
Np. 17! Naieżytość pocztową opłacono gotówką Lw ów , niedziela 25 lipca IbZ6 Rak iX

Z 1 B N N I K
Y *

O R G A N  P O  LS KI  EJ  V m R T J I  S O C J A L I S T Y C Z N E J

CENA PRENUMERATY:
We Lwowie m iesięcznie zł 4-20 
z dostawą do d o mu . . .  „ 4'60
na p ro w in c ji........................ „ 4 5 0
za g r a n ic ą ........................... „ 6-60
Cena pojedynczego egzemp'arza 

na całym obszarze Polski

20 groszy
na prowincjonalnych dworcach 

2 4  gr.
R ed ak cja  i  A ńm in istraoja:  

L w ó w , S y k stu sk a  2L
Telef. w  dzień Nr. 24 — od godz. 

10 wieczór drukarnia 496.

NAKŁ.: LUD. S P Ó ŁD ZIELC ZEG O  TO W . W YD . C Z E K  P. K . O. Nr. 176 .142. R E D A K T O R  NACZ.: JAN S Z C Z Y P EK

Co dzisiejszego numeru d o k / c n y  dodatek powieściowy (4 2 ).
Senat przystępuje di obrabiania konstytucji.
Przeciwko ustawie c pełnomocnictw i d

Znakomite przemówienie posła tow. Liebermana.

Skandaliczna afera zapałczana.
W niosek o postawienie W. Grabskiego w  stan oskarżenia.

WARSZAWA. 23 -go lipca (Tcl. wl.).; 
D 1^1 20, 21 r i -.23 bm odbyły się posie

dzenia Mdzwyczajnej komisji sejmowej wy
branej dla szczegółowego zbadania sprawy 
w y d z i er ż a wi en i a

MONOPOLU ZAPAŁCZANEGO. 
Referował pos. Wyrzykowski.

Na posiedzeniu dzisiejszem — referent 
przedstawił syntezę sw'ego referatu i wyni
kające zeń wnioski, które zmierzają do po
stawienia b. premiera
P. WL. GRABSKIEGO W STAŃ OSKAR

ŻENIA

przed trybunajj^rn stąnjp. za przekroczenie 
ustawy konstytucyjnej irzez zawarcie szko
dliwej dla społeczeństwa i państwa umowy 

Do pociągnięcia do odpowiedzialności — 
wiuny-cb urzędników państw., którzy p i w  
zawieraniu tej uimo'w byli ,qzynni.

Do poddania całej umowy ocenie sil fa
chowych. celem ewentualnego dokonania jej 
rewizji. ’

Wnioski te będą dyskutowane na nastę- 
pneui posiedzeniu komisji.

Ustawy konstytucyjne w Senacie.
WARSZAWA. 23-go lipca. (Teł. wl. ). I 

Dziś wieczorem zebrała się specjalna korni-1 
misja senacka dla rozważenia projektów re
formy konstytucji i pełnomocnictw. W ybra
no przewodniczącego -i referentów. Przewo
dniczącego wybierano kartkami, przyczem 

1 glosowaniu towl sen. Posnec otrzymał 
6 głosów, sen. Zdanowski ,(ZLN.) 7 gło
sów. 4 glosy rozprószyły się. i

W drugiem głosowaniu tow. Posner o- 
trzymał 6 głosów sen Zdanowski 9 i zo
stał wybrany.

Należy zaznaczyć, że sen. Woźnicki zgło
sił wniosek by przewodnictwo tej komisji, 
powierzono PPS. która w żadnej komisji 
senackiej niema przewodniczącego.

Tow. Posner domagał się, aby wybrano; 
jednego referenta dla obu ustaW. ;

Wniosek ten nie uzyskał większości. 
Wybrano tedy dwóch referentów. w 
Sen. Buzek (Piast) będzie referował u- 

stawę o zmianach konstytucji, a sen Krzy
żanowski (Z. L. N.). ustawę o pełnomocnic
twach.

Z" S e n a t u -
WARSZAWA. 23. 7. (Pat.). Po refera-; 

cie sen. Lubieńskiego (ZLN.) przyjęto bez 
zm any projekt ustawy o przystąpieniu Pol
ski do konwencji Czerwonego Krzyża oraz 
rezolucję wzywającą rząd, aby W najbliż
szym czasie złożył projekt ustawy regulu
jącej prawa i obowiązki Czerjwlonego Ivrzy-i 
ża w Polsce

Senator Szarski (Ch. N.) zreferował no-t, 
wolę do ustawy o upoważnieniu ministra 
skarbu do
r e g u l o w a n i a  o b r o t u  PIENIĘŻNEGO.;
z krajami zagranicznymi, oraz obrotu obcy
m i walutami. Referent jest zdania, że prze-

pisy dewizowi# jwlogóle są zbyteczne, ponie
waż jednak takie przepisy istnieją we lw|szyst- 
kicli państwach powojennych, przeto zale
ca przyjęcie tej ustawy. j

Ustawę przyjęto bez zmian. 1
Senator Krzyżanowski zreferował usta

wę, o podatku od lokali, U stawa ta zasLępuje 
jednym podatkiem trzy dotychczasowe i ob
niża ogólną sumę z 35 proc. na 8 proc. 
podstawowego komornego.

W glosowaniu przyjęto całą ustawę. 
Dalej przyjęto

USTAWĘ O POŻYCZCE DOLAROWEJ 
w związku z wydzierżawieniem monopolu

zapałczanego z tą zmianą, że minister skar
bu będzie mógł spłacić pożyczkę obligacja
mi państw1. W liczbie 20 rocznie względnie 
40 w ratach półrocznych po 20.

Na tern obrady przerwano i zarządzono, 
przerwę obiadową.

Przyjęto bez zmian nowelę do ustawy, 
o szkołach akademidkich.

Następnie sen. Baliński omawiał wnio
sek senatora Thuliego o przedłożenie no
weli do prawd małżeńskiego z r. 1836 obo-, 
wiązującego’w byłej Kongresófwjce. Wniosek 
senatora Thuliego domaga się zmiany do
tychczasowego prawa malżeńsk., aby p r z j  
małżeństwach piieszanyicli rozwiązanie mał-j 
żeństwa zależało od' władzy, która ślub da
wała. i

Druga rezolucja senatora Thuliego zmie
rza do uchylenia artykułów prawa małżeń
skiego z r. 1836, które nadawało stanowi- 
wisko uprzywilejowane wyznaniu prawosła
wnemu.

Obie rezolucje senatora Thudcgo nchwa-j 
łono.

Miała nastąpić dyskusja nad intcrpela 
cją 'w sprawie postępowania inspektora po
licji państwowej Lukomskiego i prokura
tora .przy sądzie Apelacyjnymi we Lwo|wie| 
Maliny. Na wniosek senatora Ringla ode
słano materjal do komisji prawniczej, któ
rej rząd ma dać wyjaśnienia. .

Na tern porządek dzienny wyczerpano. 
Następne posiedzenie odbędzie się w pią
tek dnia 30 bni. o godzinie 10 rano. 1

Interwencja PPS. w  spraw ie szpita ln i
ctwa w  Małopolsce.

WARSZAWA'. 23 -go lipca. (Tel. wl ). 
Prezes klubu ZPPS tow. Marek interwe- 
njował u nrem. Bartla W sprawie krytycznej, 
sytuacji szpitali w Małopolsce.

Premier przyrzekł załatwić tę sprawę 
pomyślnie i polecił Wysłać telegraficznie do 
Lwowa 300 tys. zł.

H ojny dar.
AYAPSZ \WA. 23 -go lipoa. (A. W ). 

Marsz. Piłsudski przesłał na potrzeby Uni
wersytetu wileńskiego kwotę 2.200 zł., prze
znaczając ją na nagrody za pratcc naukowe.'
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Przemówienie sejmowe tow. Liebermana.
Chcę w krótkich słowach wyjaśnić Pa

nom i opinji publicznej, dlaczego, mimo 
całego szacunku, jaki żywimy dla obrony 
Ęana Premjcra. nie możemy mu dać tych 
pełnomocnictw, jakich on od Izby żąda. 
Przemówienie Pan? Preinjera składało "się 
z dwóch części. Pierwsza część miała same 
jasne barwy. Ićiddly słuchałem p. Premjcra, 
zdawało mi się. że z chwilą pojawienia się 
p. Bartla obudziły się ze snu wszystkie do
bre duchy Polski i dniem i nocą są czynne,, 
ażeby zgotować nam jedną z najpiękniej
szych sielanek, jakie przeżyła Polska' 
'wskrzeszona.

A 'więc usłyszeliśmy: nastąpiła radykal
na zmiana sytuacji walutowej, kasy-'państwo- 
We są pełne. Bank Polski ,ma pełno dola.-: 
rów. ekspansja gospodarcza zapewniona, 
bezrobocie zmalało ogromnie, ceny sny usta
bilizowały. czarna giełda rażona apopleksją 
leży. koleje przynoszą dochody, złodzieje 
przestali Ikraść, w 'Minister.jach wre praca 
(Głos: Posłowie nie przeszkadzają-), orga
nizacja. reorganizacja . wprawdzie purtje po 
lityczne zielenieją z zazdrości, ale społe
czeństwo stoi za p. Bartlem, a on kocim to 
społeczeństwo, duszyczko polska, czego 
chcesz więcej? I to wszystko, wszystko stała 
się bez pełnomocnictw. Dlatego pytam p. 
Bartla nieobecnego tutaj, czegóż pan szu
kasz poza sobą. zbawienie jest W tobie, w 
twórczej duszy. Pełnomocnictwo, to jesl peł
na moc tworzenia cudów dla Polski jest w 
panu samym, wszystkiego diokonano prze
cież bez pełnomocnictw. Więc rozumiecie 
PanoWie. że ten przecudny obrazek sielan
ki. do jakiej się zbliżamy, nie może być 
uważany za argument dla uzasadnienia peł
nomocnictw.

W drugiej czyści przemówienia p B ar
tol nakreślił, czego Państwu potrzebo i co 
on chce zrobić.

POLITYKA POKOJOWA.
Z radością muszę podkreślić, że l i  zad 

pragnie pozostać wiernym polityce pokojo
wej. Podkreślam z radością, że P. Premjer 
Bartol położył kres niegodziwym plotkom,

i insynuacjom, łączącym nas z niebez
pieczeństwem awantury wojennej. I p. Bar
tol czy dostanie od Sejmu pełnomocnictwa, 
czy nie dostanie, skoro będzie szedł wier
ny konsckW-entnie drogą polityiki pokojowej, 
będzie w nas, socjalistach polskich, zawsze; 
inial gorących przyjaciół, nigdy poparcia 
11111 'w! tym kierunku nie odmówimy.

Pozatem jest dużo innych rzeczy w expo- 
se p. Bartla. Brak jest jednak jednej rzeczy, 
h iak  oświadczenia
CO ZBOBI W DZIEDZINIE GOSPODAR

CZEJ.
.Dzisiaj polityka gospodarcza nadaje kieru
nek i wewnętrznej i zewnętrznej polityce.

Wszystkie niedomagania wielkie i małe 
płyną z sytuacji gospodarczej. Rząd, dbały 
o d o b rą  przyszłość kraju, powinien był na. 
czoło sWoich trosk wysunąć 'politykę gospo
da rezą. problemy gospodarcze i spiosób w 
jaki zamierza rozwiązać te problemy. Tym 
czasem dowiadujemy się, że plan gospodar
czy jest dopiero w1 opracowaniu. Natural-I 
nic. Im caekf dwa miesiące Rząd myślał nad! 
tern. jak zmienić Konstytucję. Cały czas po 
święcił najróżnorodniejszym zabiegom, pro
wadzącym do zmiany Konstytucji, i jak s iu-’ 
sznie dziś „Kurjer Poranny" podkreślił: ,Z; 
tej wielkiej dwumiesięcznej pracy Rządu wy
szedł chudy omlecik, którym nikt się nie. 
naje".

WIC HI TIA PEŁNOMOCNICTW.
Teraz chcecie dużo zrobić. > ie powie-' 

dzialiście w wojem expose, czy wszystko 
to chcecie zrobić, coście powiedzieli, przy 
pomocy pełnomocnictw!^ A-zystko ? Jeżeli 
vvjgzystko to trzehaby-pełiio4ł>Wvauctw na-kil
ka jat. V ięc tylko część tych zadań, jakie 
chcecie spełnić może być zrealizowana peł
nomocnictwami. Pytam się, które lo zada-’ 
nia? P . . Min. Sprawiedliwości nam tu po
wiedział. że idzie formalna przez Europę łun 
rza. wieli ura pełnomocnictw. Wszędzie wo
łają o pełnomocnictwia dla Rządów' 1 Ale 
wszędzie, gdzie wołają, tam się te pełnomoc
nictwa precyzuje, -ogranicza do konkretnych,'

ściśle sprecyzowanych zagadnień. A tu pro
szę panów, żal patrzeć na jaki wstyd nara
ża się nasz kraj. chcąc wymusić na zgwałco
nym i sponiewieranym parlamencie tego roj 
dzaju pełnomocnictwa. (Głos; Przy waszej 
pomocy). Czy przy naszej pomocy takie peł
nomocnictwa Rząd dostanie — zobaczymy.

Proszę panów, czego się nie mieści w! 
tych ogólnych słowach że Rząd na pod
stawie pełnomocnictw' będzie podporządko
wał stan prawny w Państwie ? W tej form uł
ce. że może wszystko zrobić, co należy do 
naprawy stanu ' gospodarczego ? i
WYJĄTKI WŁAŚNIE ŚWIADCZĄ JAK O- 
GPOMNĄ WŁADZĘ DAJE SIĘ RZĄDOWI,

W  art. 2. który ma być ograniczeniem, 
pełnomocnictw', w rzeczywistości rozszerzo
no te pełnomocnictwa. Dlaczego? Art. 1 za
wiera ogólne sformułowanie. W art. 2 za
mieszczono 'wyjątki konkretne. Wyjątków! 
nie podano w ogólnej formie, tylko konkre
tnie każdy sw*oje niewiniątko wyciągał z tej 
rzezi, jaką chce Rząd wykonać temi pełno
mocnictwami. NWesolość). Każdy wyciągał 
swoj, {niewiniątko. podsuwał inne. (Glos na 
pjraWicy: Racja). W ten sposób te pełnomoc
nictwa rozszerzono. Dlaczego ? Proszę Pa
nów'. jeżeli się w art. 2 powiada: Rządzie,; 
nic Wolno ci tykaieustLiwy o ordynacji wy
borczej. to z tego wynika, że wszystkie i nile; 
ustawęy. których nie ma w tym artykule, mo
żna tyklić. Naprzyklad ustawę o służbie wófl 
skowej. Wolno. Tak jest. Roście Panów m 
konkretnie. wĄmienili to. co nie powinno być 
tknięto. To jest nieszczęście taka kazuistyka, 
że się 'dużo rzeczy pomija i to co się nie 
zamieściło w tym paragrafie, to jest skazane 
jui m ffi-ącje.

Otóż w' I-Jsz y nwiTtNji i z Mim owić#! n a ci e 
że Rząd ma prawo Wydawać z mocy włas
nego pralna na podstawie tej ustawS, usta-; 
wę o zgromrozeIliach, ustawę prasową, ko
deks karny. Moi panowie, czyście kiedy- sły
szeli. żeby naród, czy przedstawicielstwo na
rodowe oddawało dobrowolnie ,'wi ręce Rzą
du taką  władzę ? Czy: 'taką dziedzinę odda
wano idedykolwidk dobrowolnie 'w| r tee  kil-

ILJA ERENBURG.

W  r ó ż o w y m  d om ku .
Z upoważnienia autora ’ przełożyła Magdalena Moszkowska.

Dziwćiczne miasto Moskwa — rzeczywi
ście zupełnie nie do uwierzenia dziwaczne !, 
Ilekoiwick nie przeprowadzono statystyk, 
spisów, ankiet — gmatwaniny moskiewskiej 
nikt rozplątać nie zdołał. Oto weźmy dla 
przykładu wąziutką uliczkę Nikoto-Piesiiow- 
ską ; nazewtoątrz w szystko w  (porządku: pod
oddział „Sowiiarchoza", ambuiatorjum, ku
rsy śpiewu chóralnego jąmoletkultu" — a 
w domku byłego "udey tajnego Wsiegubow-a, 
\v różowym domku — nieprawdopodobień
stwu). cuda. sprawy nie do uwierzenia!

Przytulił się domek Wsiegubowa do do
mu „Sowiiarchoza", zamyślił się, dCzki-rolet- 
k. przymknął. W ,.sownarehowSkim“ pa
nienka stuka na maszynie, mocno puka, z, 
całej siły. choć wstążki już niema — same 
dziury — wprost kopjuje przez kalkę: 
„Kom-jąderko (jaczejka) wyraża sw'e uzna
nie wobec rewolucyjnego wystąpienia robot-1 
liików Lidsa. P-IW z, fagasami Lloyd Gęor-‘ 
g e 'ak ‘

A" obok w domku M siegubowa panienka 
na  łysawej kanapie czyta ojcu swenm numer, 
„Moskiew-skich Wiadomości": „Na obiedzie 
u prezesa szlachty brali udział... A potem do 
ojca swego to znaczy generała piechoty Mo- 
desta Nikiforowicza Wsiegubowa tylko u- 
śmiechnie się grzecznie:

Dobry obiadek...
I tak z 'dnia na dzień. Byle tylko star

czyło [prezesów1 szlachty, pulard, p-ożółkłychi 
arkuszy „Moskiewskich Wiadomości", przez 
Eulalję. córkę generała z pietyzmem prze
chowywanych w piecu, na sznurciczku, byle 
tylko nie przeczytał o obiadach owych kto
kolwiek niepowołany. W kącie, nad pies
kami z saskiej porcelany, nad muszkami, 
maloWanemi wazonikami wisi portret przy
jaciela generała, nadwornego krajczego, h ra 
biego Flangć. Wysokiego stanowiska czło
wiek. z w i ('ki m i książętami na „ty“, nie krę
pując się. pstryka kodakieni przed nosem, 
ich wysokości, ba ! naw-ćt na baletniczkę 
T i ti Jpożycz e k u d ziela.

Każdej soboty Eulalja pod dyktandem 
ojca (pisze listy do hrabiego pełne godności 
lecz i łez starca, zapomnianego przez przy
jaciela :

..Pamiętasz, jak to po zwycięstwie nad1 
Turkami. Moldawiankę (imienia nie pamię
tam), wobec Wielkiego tłumu rozebraliśmy 
do .naga i posadzili na tresowanego niedź 
klecfeia ? A jak Wykąpaliśmy pieska Kreko- 
Wa w szampanie a jemu samemu namalowa
liśmy na policzkach herby baronowskie ? 
Eli. nilodzież ! Starym teraz, chory, a przy
jaciele zapomnieli. Błagam Cię, odpowiedz, 
gdyż pqtomst\v'o przeklnie wiarołomnych, 
którzy nie ocenili bohatera Chiwy..."

Lecz napiróźno .generał czeka odjiowie- 
dz:. — Za jęty widocznie... wysokie stanowi
sko, audiencje, 'posłowie, książęta zagrani
czni.. — pociesza się generał. Ważny" czło

wiek był liirabiu,, I (co (odznaczeń posiadał, nie 
licząc Lwa i Słońca, chyba ze dwa tuziny...1

W Rosji była rewolucja, łecz okrutne 
bałwany, grożące powodzią całemu lądowi, 
pokornie zastygły u progu domku generała 
Wsiegubowa.

Nic się nie wydarzyło W ciasnych pokoi
kach ; ot. zdechł ponter Napoleon, najadł
szy się na śmietniku zgniłej koniny, i w 
stołowym pokoju osypał' się sufit,. wiadomo 
r— dawno nie naprawiali. O tern, co dzieje 
się za progiem domku, dalej za wąziutką 
ńliczłćą,. generał nie wie, gdyż opiekuje się 
nim bezpnmiętnic i z calem zaparciem się 
siebie, s tara 'panna Eulalja. córka, która złą 
rewolucję przed nim zataiła.

Zamieniła Ęulalja dalekie jpełne treści 
życia na słodką niewolę, przepojoną kani-1 
forą. naftaliną, z w'atą W uchu, z okładami, 
mamrotaniem starczem o byłych paradach;;

Posłucha.pny.Pco opowiada Wsiegubow 
a me zrozumiemy, jak żył, choć i pokaże 
frujm książeczkę1 służbową i order na wy- 
płow^ahj wstążce i wstążeczki — może pas 
miątki kotyljonowe ?

Plączą się starcze myśli, plączą wspom
nienia: z Miwińcami tańczył modnego ,.sza- 
kona" u generałowej Małomieńszowej, to 
znów bagnetem zakinł lokaja Jaszkę... Da
wno. oh. jak dawno to było ! Trzynaście lat 
już minęło, jak schwycił generała pierwszy 
paraliż; nie chodzi już od tej pory, jeździ 
sobie vv krzesełku, a prawą ręką ruszać nie 
może. ,

(C. d. n.)
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ku liKlzi z wyłączeniem kontroli, wpływu i 
sądu całego Narodu i przedstawicielstwa na- 
'odowego. Takie pełnomocnictwa, jeżeli u- 

c-hwalicie, jeżeli zostaną ogłoszone 'w Eu- 
Popie. obudzą niesłychaną sensacje. To jest 
bezprzykładne. Takie pełnomocnictwa, mi
nio że Rząd tego nie zamierza, poniżą Pań
stwo. poniżą demokrację, poniżą Republikę, 
bo świadczą o tern, że Naród i przedstawi- 
cielstwo wyzbywa się tego, co jest najistot
niejszą podstawą demokracji i Republiki.

PEI NOMOCNICTWA OBYWATELSKIE,
Dlatego ta ustawa o pełnomocnictwach! 

powinna się nazywać ustawą o dyktaturze,! 
a nic o pełnomocnictwach. (P. Wiślicki: 
Konsekwencja 12 maja'). Jeżeli naród if 
przedstawicielstwo narodowe oddają władzę] 
ustawodawczą w ręce Rządu, to to jetśl dyk
tatura. Rozumiem, gdyby się oddawało jakąś! 
konkretną sprawę pod wpływem jakiejś ka
tastrofy tam. gdzie niema innego wyjścia} 
Ale tam. gdzie się oddaje władzę ustawodaw-', 
czą w takim bezbrzeżnym zakresie, w1 takich,: 
olbrzymich granicach, to to jest ustanowię-!.' 
nie dyktatury. Niech P. Min. Sprawiedliwo
ści szydzi z biednego Monteskiusza. Montes
kiusz nie był profesorem, ale niech p. Min. 
Sprawiedliwości nie zarzuca, że to są meta
fizyczne odróżnienia, jakie my robimy. To i 
nie jest metafizyka. Rozdzielenie władzy u-:j 
stawodawezej od władzy (Wykonawczej j°st1' 
istotą i fundamentem demokracji. To me 
jest jnetafizyka. Ten rozdział jest zrobiony 
dla obrony swobód i wolności obywa
telskich. I"stawa to jest coś. co wiąże spo
łeczeństwo czasem na pokolenia. To jest 
coś co pływa na los miljonów i dlatego wl 
demokracji ustawa musi być wyrazem woli 
narodu i jego pełnomocników, ale to nie; 
może być włożone w ręce Rządu.

Władza ustawodawcza i władza wyko
nawcza to jest dwojdi 'oczu w jednej globie. 
A tu mamy patrzeć jednem okiem i powiada, 
się: to jedno oko, które zostanie, będzie pa-; 
trzało za dwa. To nie jest sprawa metafizyk 
ki. to jest czyn realny. Ale tęg<o czynu nie 
nazywajcie sanacją — to jest kalectwo, to 
jest okaleczenie demokracji. P. Bartel, p„ 
Premjer nazwał te pełnomocnictwa weks
lem Ńa temat tego wekslu, podpisu i sumy 
•wekslu, lodczas przemówienia p.  Premjerai 
kursowały w! tej Izbie różne żarty. Ale tol 
nie jest wAkscl - to jest tragiczna rzecz, to[ 
jest tragiczny los. To jest wielka tragedją; 
y  Iżyciu Pa listwa i Narodu, kiedy tak ońwzy-' 
mi zakres władzy ustawodawczej ma być 
przeniesiony i złożony w ręce Rządu.

siebie. Jestem zdania, że czas wielki, żeby 
wszystko uczynić, aby pogłębić wychowanie) 
duch aj republikańskiego w Polsce. Polska 
bowiem zostanie, (.republiką, a nie nmnarehją. 
V dlatego, ponieważ przypuszczam, że i 
Rząd zajmuje to stanowisko (Glos: Me wie
my. (Glos: Tam są monarchiści), złą przy
sługę wyświadcza on Republice i republika-* 
nizinowi prowadząc 
nictw' dyktatorskich. Bo 
odbierają inicjatywę, zdejmują, odpowiedzial
ność z bark obywateli i przenoszą je na biu
rokrację.

Nazajutrz po przewrocie majowym, Jó
zef Piłsudski, tłumacząc, dlaczego nie wziął 
dyktatury. Wypowiedział pamiętne słowa: 

Zrobiłem to dlatego, żeby odzwyczajono się 
u nas w Polsce zwalać spokojnie wszystko 
na jednejgo człowieka, bez dania codziennej! 
solidnej pracy, wielkiej ilości ludzi, niezbęd
nej dla zreformowania przyzwyczajeń, tak; 
silnie zresztą krytykowanych, w aparacie 
państwowym14. Wielkie słowa, przepojone, 
wielkim, szczenili duchem republikańskim. 
Ustawy to są czyny, które potrzebują pracy 
wielkiej liczby obywateli. Oddawanie czynJ

ilości władzy ustawodawczej 'w ręce ki,ku) 
panów, których nieomylność wcale nie] zo
stała wypróbowana, niweczy lnicjatw/o. oby
wa tej i. pogłębia ten nałóg,’ który fak V lu’i- 
sta] Piłsudski, iii1' dopuści, żebyśmy wycho
wali prawdziwym h obywlatełi ’ republikań
skich zy Rząd1 sądzi, że to niema wielkiego* 

.znaczenia dla siły obronnej Pamtwa. ■ Pol- 
>raktykę pcłnomołSlska nie przepłynęła jeszcze przez wszystkie 
i le^polnomocnictMni’niebezpieczeństw^, dymią jeszcze w Europie

wulkany, grunt jest podminowali-, i gdyby 
przyszło niebezpieczeństwo, ojczyznę obro
nić zwycięsko potrafią tylko oby watele pe/- 
n o krwiści, pełnowartościowi, Wypiróbowani 
i zahartowało w pracy obywatelskiej, \V po
czuciu odpowiedzialności.' Wojnę światową 
wygrali republikanie przeciw ciurom mo- 
narchji. Dlaczego? Dlatego, że w duszach1 
mieli miloś i wiarę w demokrację, kochali 
swóbody obywatelskie; ich duszy były pełne 
godności i dumy republikańskiej. W na
szych .pełnomocnictwach zdąża się do po
głębienia wiernopoddańezej wierności, b ra 
ku inic jatywy, braku dumy i godności repu
blikańskiej u obywateli.

(Dok. nast.)

Zagadnienie właozy w Polsce.
Ignacy D a szyń sk i: Sejm  —  Rrząd —  Król —  Dyktator. U w a gi na czasie.

SŁOWA HERRIOTA.
Kiedy We Francji przyszedł Caillaux i 

zażądał o wiele, wiele eiaśniejszych pełno
mocnictw. aniżeli ich żąda p. Bartel i p. Ma-! 
kowski. wówczas Marszałek Izby I leputoiwU- 
nycli zszedł z swego fotelu prezydialnego,i
wstąpił na trybunę, wypowiedział molwię, kto-1 dzisiejszych w arunkach
r a  jest wielkim czynem z a  którą hołd m u s  T in e g o  i zd row ego  żyć nie m oże. P rzytem  p o d k ie d a  
złożyć wielkiemu mężowi S ta n u  z a p r z y j ® - '  Kan,alf> ż ’ ob rona dem o k rac i, ob rona Sejm u, nie jest 

z  nami Francji, demokracja świata)\ rów nocześnie o b roną  w ao  Sejmu.

II.

Ci w szyscy, którzy tak  lekko radziby się zrzec 
w  naszem  pań stw ie  „se jm ow !adztw a“ , w inni z g łębo
ką uw agą p izes tud jow ać , co pisze D aszyński o  roli 
Sejm u w  państw ie tak iego  pokroju , jak Polska.

N iEcJę'nych f jm miał aużo , j i ż  od sam ego po
czątku. D aszyński p rzypom ina pom ysły reakcji po l
skiej u tw orzen ia  p a rty jnego  , Komitetu N arodow ego", 
k tóryby „byl w ładcą suw erennym  P o lsk i", był Sej
mem i tw orzy! rząd , a naw et w y b 'e ra ł głowię p a ń 
s tw a . K om itet ten mial się w r. 1919 zejść w  W a r
szaw ie  na 10 dni p rzed w yboram i sejm ow em i, aby je 
unicestw ić i rządz ić  sam ozw ańczo . Tylko zdecydo
w ana p o s 'aw a  Naczelnika P ań stw a , P iłsudsk iego , nie 
dopuściła do urzeczyw istnienia tych w rogich  Sejm owi 
p lanów .

Cóż podkreśla  D aszyński jako  rolę naszego  Sej
mu, rolę .sz c z e g ó ln ą "?  Oto —  jego  wie;kie zadanie 
w ychow yw ania  mas luoow ych, scalania ich w  jedną 
całość w imię ogólnego in teresu  —  pąristw ow ego. 
W szak  trzy  zabory  pozostawały na trzech naszych 
dzielnicach p iętno  ogrom nie silne. Obce p ra w a  w ryiy  
się oa  stulec a w życie spo łeczeństw a i nie jest rze 
czą bynajm niej ła tw ą  z takićh odrębnych , tchnących 
w zajem ną niechęcią części, s tw orzyć  jedność, św ia 
dom ą ogólnych zadań . I w taśn ie  Sejm z tl .ż a  do sie
bie u sz y s tk  ch obyw ateli, z najdalszych k rańców  R ze
czypospolitej, ze s to le  dzielnicow ych i na jzapad le j- 
szych zaścianków,.

Na tak h istoryczny p roces „zrastan ia  się" Polski 
zw uaca D rszyńsk i baczną uw agę, podkreślając, że w  

p o  iiycznych P o lska  bez Sejmu

monej
całego.

P. Herriot powiada o pełnomocnictwach!;
Funkcja dem okratycznej kontro li, jaką  spe 'n ia  

obok funkcji u staw odaw czej, jest tak  doniosła,

dla gabinetu p. Brianda znacznie ciasmej-j 
szych: .,projekt ten obraża każde republi-. 
kańskie uczucie. Mogę to wrażenie w' sob:ei 
stłumić, ale uważam to za tchórzostwo nie
godne44. I dalej... (przerywania) i powiedział 
dalej: ..Prawo uchwalania ustaw nie może 
należeć do jednego człowieka, należy to do 
republikańskich artykułów* wiary. Zwicrzch-i 
nia władza należy do Narodu... — słowai 
naszej Konstytucji — jego delegaci, który
mi są ]xjsłowie w parlamencie, nie mają pra-i 
w a bez pozwolenia narodu przenieść tej wła
dzy na kogo innego44. Zacytowałem te sło
wa i sądzę, że słowa te są przeznaczone nie- 
tylko jdla Francji, ale i dla demokracji ca
łego świata.

My żyliśmy dotąd w* państwach, których 
ludność była przygnieciona ciężarem tronów 
monarszych. Żyliśmy W trzech monarchiach 
zaborczych, w* których wychowano ludność 
w uległości, w bierności, w nielwierze do

iż „usunięcie j . j  w yw o 'a łoby  fatalne skutki na gosp o 
darkę oaristw ow ą, doprow adziłoby  do dzikich s to 
sunków  gospodarczych , gorszych o cale piekło od 
dzisiejszych".

W iem y, iż w ro g o w ie  Sejmu m ają caie m nóstw o 
„argum en tów ", k tórym i biją w  Sejm . D aszyński ro z 
p raw ia  się z  zarzu tam i, ciskanemi na Sejm , w  sposób 
krótk i, rzeczow y i stanow czy .

Z arzu ty , w  rodzaju alaków  na djety poselskie, na 
„n iespraw ied liw ość rów nego p raw a  w yborczego  dla 
p ro feso ra  i p asu tcha", są ro zp a trzo n e  pod  kątem 
logiki faktów  życiow ych o raz  zadań  istotnej dem o
kracji i sp ro w ad zo n e  do tego , czem są  w  rzeczyw i
stości : argum entam i... ziej w oli.

R  w ady , jakie Sejm nasz bez w ątp ien ia  posiad a?  
D aszyński w skazu je  przyczyny z ta : a w ięc p rzede- 
w szystk iem  d iugą n iew olę, k tó ra  tłum iła w szelką  nie
zależną oipinję, odcinała miljony ludzi od życia pu 
blicznego i dem oralizow ała spo łeczeństw o  p rzez  Cjb- 
co śń io rg an iz m u  państw ow ego .

Posłuchajm y, jak św ietn ie m aluje au to r te  s to 

sunki: „O kraść rząd  najeźdźczy było pew nego  ro
dzaju cno tą ! Deó łapów kę urzędnikow i, często  czynem 
p a trjo ty czn y m ! P lotka i oszczerstw o  by!y opinją pu 
bliczną. B laga „n aro d o w a" była w ykonaniem  o b o 
w iązku w obec narodu . Z w yjątk iem  rew olucyjnego 
p ro le ta ija tu , który  prow adził w alkę z caratem , w szyscy 
inni g o ilz ii się na egzyst ncję pó l-n iew oln ików , k tórzy  
nie w iedzieli absolutnie, co to  jest w łasne  parisiw o 
i w 'a sn a  za nie odpow iedzia lność".

Z tak iego  pod łoża  w yrosły  potem  takie  zjaw iska, 
jak zuchw a 'a  buta, dziki szow inizm  nacjonalistyczny 
i —  drap ieżne stanow isko  w obec p ań stw a  —  w łas
nego.

Za jedną z najsm utn i.jszych  w ad  naszego  Sejm u 
u w aża D aszyński b rak  zdolnych ludzi —  b rak  nietylko 
w  Sejm ie, a ’e w ogó le  w  spo łeczeństw ie.

Z byt długi u rzędow y okres trw an ia , oddalający 
tem sam em  posłów  od w o  i w yborców , działa b ezw a
runkow o niekorzystn ie , zaś  a rty k u ł 26 K onstytucji o 
rozw iązalności Sejm u mocą w łasnej uchw ały , nazyw a 
au to r w p ro st unikatem .

W  p rzeg lądz ie  b raków  i w ad  Sejm u zasta 
naw ia się au to r nad  faktem  zby t w ielkiej ilości s tro n 
n ictw , .dalej korupcji poselskiej, jednostek  i s tro n 
nictw  o raz  dem agogji, k tó ry  to  zarzu t słyszy się tak  
często .

Jednak w  sum ie, w  w yniku ro zw ażań , w ykazuje , 
iż Sejm  nasz  jest do pew nego  stopnia odbiciem  s p o ’e -  
czeristwa i bynajm niej nie jesb gorszy , niż spo łe 
czeństw o, raczej przeciw nie, o ile chodzi o  poziom  
po jęć  m oralnych.

P rzes trzeg a  p rzed  „m odnym i" dziś w rzaskam i i 
w yrokam i, ciskanem i na  polski Sejm dem okratyczny, 
w yrokam i, , b a rd zo  podejrzanej na tu ry".

(C. d. n.). (m. h.).

„Bund" polski a komuniści.
Z ,B u n d u "  otrzym ujem y następu jącą  inform ację:
K om unistyczna P a rtja  Polski zaprosiła  „B und" na 

konferencję w sp raw ie  u tw orzenia  M iędzyparty jnego  
K om itetu do w alki o am nestję dla w ięźn iów  politycz
nych. C. K. „B undu" w y r 'a ł  sw oich  delegatów  na tę 
konferencję. D elegaci ci ośw iadczyli, iż  „Bund" nie 
w stępu je  do w yżej w spom nianego  Komitetu z n a s tę 
pujących p o w o d ó w :

1) K om itet ze w zględu  na sw ój sk ład  nosi ch a 
rak te r jednostronny .

2) D otychczasow a p rak tyka  w ykazała , iż partja  
kom unistyczna w  ancjach m iędzyparty jnych neguje sy - 
stem atyczrie  sam odzielność innych party j. W obec  te 
go praca w  Komitecie nie byłaby ow ocna i m iast 
w alki o am nestję, zam ieniłaby się w  wrew nętrzną  w al
kę m iędzyparty jną w K omitecie. i

3) „B und" nie może w stępow ać  do w spólnego  Ko
m itetu z p a rtją , k tó ra  go  w obrzydliw y, nielojalny 
sposób  zw alcza.
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W PISY NA WYDZIAŁ LEKARSKI D ziekanat W y 
działu lekarsk iego  U. J. K. wet L w ow ie podaje do 
w iadom ości, że podania  o przyjęcie na I-szy  rok s tu -  
d jów  należy w nosić  w term inie od  1 -go  do 10-go 
w rześn ia  1926 r. do kanoelarji D ziekanatu. Do p o 
dania  należy do łączyć św iadectw o  dojrzałośc i, VII., 
V III. 'klasy i m atu ryczne, m etrykę, o ile jes t p rze rw a  
pio egzam inie do jrzałośc i św iadectw o  m oralności o raz  
dokum ent s tw ie rd za jący  s tosunek  do w ojska (0  ile 
kandydaci w noszący podan ia  będą w w ieku p o b o ro 
w ym ).

DOLARY płacił wczoraj Bank Polski 9, 
przekazy na 'N<owy Jork 9‘05 zł.

ZBRODNIA NA TLE ZABOBONU PRZED 50 LA
TY. W  Tupinach p o  w . łaskieigo ciężko chory 82- letni 
'gospodarz M ateusz W iecheoki w yzna! p rzed  śm ier
cią, że p rzed  50-ciu laty w spóln ie  że  sw ą  n ieży ją 
cą żoną, zam ordow ał ,m iejscow ego kow ala W ojciecha 
Paw elczyka. Z brodnię  tę  dokonali na Ile zabobonu .

Istnieje bow iem  w iara  w  tej okolicy, że gdy ktoś 
zakopie pod ‘p rog iem  g łow ę „cza ro d z ie ja1 ‘ to  bę
dzie mieć w ielkie pow odzenie  w  życiu.

Paw elczyk, jako  zoom y irzemicplnik mial w e w si 
opinję czarodzieja , p rze to  W iecheccy kosą odcięli mu 
g łow ę, k tó rą  zakopali pod prog iem  sw eg o  jm iaszka- 
nia. Gdy zbrodn ia  w yszła  na jaw , ów czesna policja 
p rzypuszcza ła , że zabobon ten był powodejm tej zb ro 
dni. W  tym też kierunku p ro w ad zo n o  ślejdztwo. Z b ro 
dnicza p a ra  ta  m ałżeńska, bojąc się [wykrycia w y k o 
pa ła  następn ie  g ło w ę  tę, poczem  podrzucono  ją  przy 
'dlrjodze i (w tejn sposób  za ta rto  Iślady te j zbrodni. Pom i
m o teg o  zab iegu  W iecheccy p rzez  cale życie pozosta
w ali w  biedzie.

ZRANIONY PRZEZ ZŁODZIEJA 
Wczoraj w nocy włamali się złodzieje do 
Komory gospodarza Wasyla Murzyńca, zam 
w .1 aworowie. Ujadanie psów zbudziło jed
nak 'Mnrzyńca, który dopadłszy złodziej’' —\ 
przytrzymał jednego z nich uciekającego z 
łupem Rzezimieszek pchnął wówczas no
że w brzuch M., zadając tmu ranę  długości, 
15 cm., przyczem jelita wyszły zranionemu 
na wierzch. Zbrodniarz korzystając z om
dlenia zranionego zbiegł \vi ciemnościach 
nocy. Ofiarą zdziczałego osobnika przywie
ziono do Lwłowa. Na dwiorcu lełSirz Pogoto, 
wiii rat. dr. Adamiak udzielił Murzyńcowi 
pomocv. poczem odwieziono go dc szpitala.

NIE FORTUNNA MŁOCKA. W iMało- 
skowicacli onegdaj podczas młócenia zbo
ża przy pomocy maszyny parowej sku
tek nieostrożności po\vstal pożar W slodlole. 
Budynek ten zgorzał wraz zapasami zboża. 
Szkodą poniosła właścicielka tego folwarku 
Franciszka Chmurowa w kwlocie 14.000 zł;

DEMOS ALKOHOLU. Józef Bury zo
stał sprowadzony w stanie pijanym i z o- 
krwiawioną głowią na inspekcję policyjną, 
gdzie Wywołał awanturę. Odstawiono go do 
aresztu celem Wytrzeźwienia się.

Władysław' Szczepański i Antoni Kicz-, 
m a wywołali !W stanie pijanym awanturą 
w ul. Szpitalnej, zaś Władysław Kurasz lwi 
Rynku, Kazimiera Płakida produkowała sią 
w podobny sposób w' pasażu Miko łasza. — 
Osadzono ich w1 areszcie.

ZGUBA. Anna Zipper, zgubiła W ulicy 
Żółkiewskiej srebrną torebką wraz ze złotą 
branzolta z zegarkiem wartości 158 zł.

Z POGOTOWIA RATUNKOWEGO. — 
Wczoraj popołudniu tru ła  sią kobieta nie
znanego nazwiska jw d . Klpparoiwiskiej praw-: 
dopodobnie z powodu nądzy. Odstawiono ją 
do szpitali. *

Wieczorem truł się około 40 letni męż
czyzna na ławce obok pomnika Gołucliow- 
skiego. Odstawiono go równieżf do szpitala. 
Nazwiska i powodu siwjego desperackiego 
kroku niechciał podać.

1-1-letni Stanisław daryniuk, syn dozor
cy. spadł z drzew-a na w ałach  Gubernator i 
skich i doznał ciężkich obrażeń. Po zao
patrzeniu odwieziono go do szpitala.

Z KRONIKI POLICYJNEJ .Stefania K m itt pożyczyła  
p rzed  trzem a m iesiącam i p iaszcz, w arto śc i 80 zl. od 
Zofji O karm y, poczem  zbiegła. P o szkodow ana  spo 
w o d o w ała  a resz tow an ie  tej stro jn isi.

M arja  H aw ryluk, baw iąc  w  gościnie u T . C hru-

Rabunek we
OpryszKi w yb iera ją  p rzew ażn ie  za  te ren  sw ej 

działalności dalsze okolice, o d  miejsca sw ego  zam iesz
kania, aby nie być rozpoznanym  przez  sw e ;ofia,ry.

O strożności tej nie zachow ali trze j m ieszkańcy 
w si B iaiobrzegi w  !pow . łańcuckim . Jeaen z tych p a 
robków  26- letni Rom an S ro k a  zw erbow ał w celu 
n ap ad u  rabunkow ego  dw óch m łodszych od siebie S ta 
n is ław a  W ojnara  i W ladiystaw a T ro jn a ra . W  nocy 
na  17. b. m. sza jka  ta p rze jechała  czółnem  [rzekę W i
słok, aby djostać się do dom u M ajera H afta, w jaści- 
cieia sklepu teksty lnego , który  to  dom znajduje się 
po  drugiej stron ie  rzeki.

S roka, jako  znajom y H afta p ozosta ł na  cnatach 
W ojnar zaś w raz  z ko legą w yleźli na dach, poczem  
zerw ali kilka snopków  i p rzez  o tw ó r dostali się na

n iow ej, zam . p rzy  ul. Nowy F w iat, fskradjfa z to reb k i 55 
ził1, i zb ieg ła . O sadzono ją rów nież w  areszcie.

65- letnia M arja  K orczyńska, up raw iająca  w łó 
częgostw o z nałogu , spała  w  nocy h a  kam ieniu w  
ul. N abielaka. O dprow adzono  ją do aresz tu .
N Jan B rezm an w yw otal aw an tu rę  w śró d  mni
chów  w  k lasz to rze  OO. B ernardynów . W  policji o k aza 
ło się, że nie spełnił on sw ej pow inności w o jsk o 
w ej. O ddano go przeto  do a reśz tu .

Jana K urasza a re sz to w an o  za 'kradzie k ieszonko
w ą.

Z a w ałęsan ie  się p o  ulicach m iasta a resz to w an o  
K arolinę F ranców nę, M ićhalinę M akow ską , Salkę N eu- 
feld i Jettę S ilbęrsch iag .

S tan isław a Konicę i M arjana  L ew ickiego a re sz to 
w ano  za  w lóczęoostw o .

GROZI 'MU DELIRIUM TREMENS. Ja 
kiś osobnik dowiedział się, że w' piwnicy 
Stanisławy Krctowiczowfej przy ul. Wyspiań-1 
skiogo znajduje się spory zapas spirytua- 
łji. Wczoraj w nocy wybrał się len nicpoń 
na skok. Wyłamawszy kraty w oknie piwni
cznym wvwindowa1 na wierzch Miększą ilość, 
wina wigierskiego, nalewek owtic.oawcIi, o . 
raz zwykłego monopolowego bongout. —

Poszkodowana oblicza swlą szkodę w! 
kWoeie 1‘500 zl. •.

- Marny jednak los oczekuje wdamywaeza, 
albowiem z przepicia się tymi trunkami nos 
jego zabarwi się na kolor denatnrki, to jest 
na fioł eto wb. w końcu skończy maruie na 
tlelirjum tremens. '

Morderstwo i rabunek 10 zł.
W  W ilanow ie zgłosił się onegdaj w  policji 19- 

letni Jerzy W rońsk i, syn  zam ożnej, in teligentnej rodzi
ny zam . w Ż y ra rd o w ie  i podał, że w  czasie, gdy 
jechał autem  do W arszaw y  opryszk i napadli na sa 
m ochód, zam ordow ali i ob rabow ali szo fera , on zaś 
zdołał zbiedz.

W  śledz tw ie  ustalono  jednak, że zb rodni do k o 
n a ł W ro ń sk i w celacn rabunku. Nie m ając bow iem  
p ieniędzy na bilet kolejow y w yjechał tak só w k ą  w 
d rodze  zaś zam ordow ał szo fera  dw om a strza łam i re 
w olw erow ym i, poczem  .z rab o w aw szy  mu 10 zł. z 
kieszeni zbiegł dó Ż y ra rd o w a . Tu oddał pożyczony  
rew o lw er koledze, poczem  udał się p ieszo  do W i-  
lano|w|a i tu  z łożył w  policji zm yślone zeznanie o n a 
padzie rabunkow ym . W rońsk i stan ie  p rzed  sądem  d o 
raźnym .
mamm am mm m m m m m m mm am m m m m am mm

Straszna zabawa weselna.
Z .Wilna donoszą: Mieszkaniec wsi Za

rzecze. Aleksander Rydzvński wyprawiał hu
czne łjisele. na które zaprosił dużo gości, 
na stół podano spirytus denaturowany, za
prawiony sacharyną i czernicami. Natych
miast po wypiciu pierwszego kieliszka całe 
towarzystwo padło na ziemię, wijąc się w 
strasznych boleściach. Dwie osoby zmarły 
w kilka minut po wypiciu poczęstunku — 
między innymi i pan młody. 20 osób waU 
czy ze śmiercią. Przybyły lekarz stwierdził 
że niema prawie nadziei iitrzyńiania ich przy 
życiu.

Skup dolarów .
WARSZAWA. 2 3 -go lipca. (A. W.). 

Od kilku dui Barik Polski zakupuje znaczne 
ilości dolarów przeciętnie jeden mil jon do
larów dziennie. N

własnej wsi.
strych , następn ie  zaś do w h ę trza  izby, g d z ie  Haft 
H spai z rodziną.

Gdy opryszk i rozpoczęli p ląd ro w ać  m ieszkanie. 
Haft p rzebudzi! się w tra z  z żo p ą  i synem . R abusie g ro 
żąc  im zastrzeleniem , nakazali im zachow ać się spo
kojnie, poczem  zrabow ali w iększą  ilość m aterji, o raz  
50 zł. w  go tów ce.

15- letni syn H afta w czasie  rabunku poznał je
d n eg o  z b andy tów , W o ju a ig . Pow iadom iona o. tern p o 
licja a resz tow ała  tego  opryszka , w  śledztw ie s-aś p rz y 
znał się on do rabunku i wyckii sw ych kolegów*. 
W  czasie  rew izji znaleziono u a resz tow anych  w szystką  
z rab o w an ą  m aterję  op rócz  pieniędzy, k tó re  rabusie 
zdołali przetrw onio . N iefortunnych bandy tów  o d sta 
w iono  do sądu .

Sprawa kinowa w  W arszaw ie.
WARSZAWA. 23 -go lipca. (A. W ) .  

Straty magistratu powstałe wskutek strej- 
k i kinoteatrów oceniają na 600.000 zł. — 
Magistrat zaprosił przedstawicieli kin na! 
konferencję. Istnieje możliwość wysunięcia 
przez magistrat kompromisowych projektów.i

Zw ycięstw o w yoorcze P. P.  S.
WARSZAWA. 23-go lipca. (Tel. w l . \  

Dnia 19 lipca w powiecie koneckim od- 
b\Tw;dv się MN bory do kasy chorych. Na 
listęJNr. 1 NPCh. i żVdow'skicb związkowi 
zawodowych padło głosowi 674 (8 manda-i 
łJw) Lista nr. 2 PPS i klasowych Zw. Zaw.i 
1188 głosów (16 mandatów'). Lista nr. 3 
tzw bezpartyjna a Właściwie chadecka 39$ 
głosów (5 mandatów1). Lista nr. 4. Bund 
głosów 95 (1 mandat). W wyborach praeo-l 
dawców Lć.wiatan przeprowadził 14 kandy
datów a demokraci jednego..

—t!t»—
OSKARŻENI GENERAŁOWIE.

W A RSZA W A . 25. lipca. (A. W .) Ś ledztw o prze
ciw generałom  Z agórsk iem u i Żym irskiem u nie zo sta ło  
jeszcze ukończone. P row adzący  akcję śledczą o trzy 
m ał polecenie udania się do polskiej misji zakupów  
w ojskow ych w  P ary żu , celem zbadan ia  rnaterjału do
w o dow ego . Akt o skarżen ia  ma być  b ard zo  obszerny .

W A RSZA W A . 25. lipca. (A. W .) Akcja ś ledcza  
przeciw  gen. Jaźw ińskiem u znajdu je  się w  stadjum  
ukończenia. W ra z  z nim p o zo sta ją  w  stan ie  o ssa rżen ia  
i p rzeb y w ają  w  areszcie, w ojskow ym  pułk . M akow 
ski, m ajo r Orniecki, kpt. T arkow sk i i p o r. S trze lec
ki. Są to oficerow ie zakw alifikow an i p rzez  gen . Ja - 
źw ińskiego na  stud ja . W szystk im  brak  p rzyg o to w an ia  
teo re tycznego  po trzeb n eg o  w' Instytucie K arto g ra fi
cznym.

Zw ycięstw o francuskie w  S yrji.
LONDYN. 23 7. (Pat.1 Z Beyrutu do

noszą, "że Francuzi po ciężkich walkach od
nieśli wielkie zwłeięstwjo nad Druzami, któ-j 
’zv pozostawili 200 zabitych i 300t jeńców. 
Zwycięstwo to umożliwia podjęcie ż powro-' 
tom iimcliu na linji kolejowej Bagdad—Da
maszek.

—itt—
U pały w  Am eryce.

LONDYN 23 7. Do dnia dzisiejszego 
zmarło na udar z powodu wielkich upa
łów w Ameryce około 100 osób.

Sprawy partyjne.
* RADA NACZELNA PPS. nie odbędzie  posiedze

nia w dniu 25. b. m. ale dopiero  w e w rześn iu .

Komunikaty.
X WIEC BEZROBOTNYCH PRACOWNIKÓW i

P racow nic um ysłow ych odbędzie się w  niedzielę dnia 
25. lipca 1926 w  sali Insty tu tu t echnologicznego przy  
ul. B ourlarda  1. 5.

Ze w zględu  na w ażn o ść  sp raw y , up rasza  się 
w szystkich p racow n ików  um ysłow ych za re je stro w a
nych w 1 PU PP. do licznego jaw ienia się na  w iecu.

X Z TOW . PRZYJ. SZTUK PIĘKNYCH kom uni
ku ją  W y staw a  w  Pałacu Sztuki na pi. T abgów  W sch . 
art. mai. K. S ichulskiego (prace dekoracy jne  i a rch i
tektoniczne), V. H ofm anna z K rakow a „P lastyka" z 
P uznan ia  o raz  w sty aw a ogólna a rty s tó w  lw ow skich  
o tw arta  będzie jeszcze tylko kilka dni. W stęp  1 zi. a -  
kadem ickie 50 gr., szkolne 25 g r. O tw arta  o d  ,11 —  7 
w iecz. '
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Poincare utworzył rząd francuski.
PARYŻ. 23. 7. (Pat.). Poincare utwo

rzył gabinet wf którym prócz przewodnictwa, 
objął tekę finansów

PARYŻ. 23. 7. (Pat.). Omawiając obe- 
cne położenie polityczne dzienniki wyraża
ją zapatrywanie, że udział radykalnego sena-! 
tora Sarrauta w nowym rządzie ma donio
słe znaczenie. Nie da się pomyśleć, aby par- 
tja radykalna chciała brać odpowiedział-,! 
ność na siebie. „Matin11 zaznacza, że stron-;'

nictwo to domagać się. będzie powołania na 
szefa rządu senatora Sarrauta. Według ,Jk 
cho de 1’a r is ’, aby Wydawać zarządzenia nie
zbędne dla podniesienia Francji Poincare 
musi posiadać autorytet, który związany jest' 
ze stanowiskiem prezesa rady 'ministrów — 
Ten sam dziennik donosi, że Poincare m a1 
zaproponować Ghamtemps‘owi wstąpienie do 
gabinetu, który m a mieć charakter rządu, 
parlamentarnego. i

Sprawiedliwe >ci musi się stać zadość.
Proces kpt. Pawlikowskiego, który za 

strzelił szofera, został — jak donosiliśmy -  
odroczony. Trybunał wojskowy postanowił 
przed Wydaniem wyroku upewnić się osta
tecznie co do poczytalności oskarżonego i 
mimo. że biegli nie uWażali za konieczne 
poddać kpt. Pawlikowskiego badaniom szpi
talnym, zadecydował przeprowadzić eksper
tyzę ps) chjatryczną w specjalnym zakładzie.

Na ten temat bardzo trafne uwagi za
mieszcza „Nowy Kur jer Polski11.

Jedno trzeba podkreślić z całą stano
wczością już dzisiaj. W  sprawie niniejszej 
sądzi się obywatela, który bez najmniejsze
go powodu zabił zupełnie niewinnego czło
wieka. To zaś. iż obywatel ten jest z zawodu! 
oficerem, nie m a dla uprawy żadnego zna
czenia. Ulica Warecka nie jest polem bitwy 
i  ii od sądny nie popełnił przestępstwa \v| 
związku z pełnieniem obowiązków służbo
wych. W racał w towarzystwie z sutej kola
cji Był w tej chwili zwykłym obywatelem. 
I nikim więcej. Żadne tłumaczenie się pod 
sądnego o specjalnej drażliwóści na pun
kcie honoru oficerskiego nie może tu nie 
tłumaczyć ani niczego dowodzić. Nikt armji 
nic obrażał. Nikt m unduru oficerskiego nie 
zniewUżył. I gJddyby nawet zabity w związku 
Z zachowaniem się oskarżonego pierwszy po 
wiedział słowo „łobuz11 i gdyby podsądny; 
bvł wówczas w munourze, to i' w tedy me

1 mogłoby tu być mowy p zniewadze armji! 
i honoru oficerskiego, a tylko o obrazie; 
osobnika noszącego imundurPzniewildze oby 
watela. będącego jednocześnie oficerem.

Nie Iwtolno tworzyć w Pplsce kastowych 
pojęć, nieznanych w arjnjacb demokratycz 
nych. Noszenie muuduru oficerskiego nie 
może dąwfać żadnych przywilejów w dzie
dzinie wymiaru sprawiedliwości.

To, iż podsądny był świetnym pilotem 
i odważnym żołnierzem nie jest okoliczno
ścią łagodząc* w1 tej sprawie. Życie swoje 
narażają codziennie lekarze, a żaden z nich 
nie domaga się nigdy Iza to specjalnych przy-; 
Wilejów.

i o jeszcze jednym trzeba pamiętać w! 
tej sprawie. Neuropatów j e s t  dużo na świę
cie. Mamy ich w Polsce napewno setki ty
sięcy. Zwłaszcza okres wiojny urodził icht 
wielu. Ale neuropata nie jest osobnikiem 
niepoczytalnym a stan podchmielenia nie 
oznacza nieodpowiedzialności. — I wlszys- 
cy lotnicy nie są przecież ludźmi ó niezwy
kłej psychice, do których nie może mieć 
zastosowania kodeks karny.

Spra'wa kpt. Pawlikowskiego została od
roczona. Ale opinji publicznej nie wolno 
przestać interesować się nią ani na chwilę,

Sprawiedliwości musi się stać zadość11.

Wielka afera szpiegowska,
WARSZAWA. 2 3 -go Dpca. (A W.). 

Śledztwo w sprawie afery szpiegowskiej na 
terenie Krakowa, Przemyśla, Lwowia i Wam 
szawy Wykazało ze W posiadaniu szpiegów 
znajdowały się

PLANY MOBILIZACYJNI': 
wszystkich okręgów korpuśnych. — Przy 
rewizjach znaleziono masę ważnych doku-.’ 
jmentów. aparaty fotograficzne nowego ty-: 
pu. używane przez armje niemiecką, broń, 
amunicję oraz materjały Wybuchowie. Dzia-,

łalność szpiegowska koncentrowała się w 
ukraj ńskiej narodowo-demojkratyiczne,) orga
nizacji, która za dostarczanie matcrjąlów q 
armji polskiej była hojnie

WYNAGRADZANA PRZEZ BERLIN 
Faktem jest, iż organizacja ta niedawno cał
kiem biedna, wfydała na (wybory 30.000 zł. 
Suma ta pochodziła ze źródeł niemieefneh. 
AresztoWani członkowie UNDO nie przeczą 
temu.

I H

K o n g re s portugalskiej soc. dem .
(Inf, M iędzynar.) W  dniaati od  3 — 5 1). m. o b ra 

d o w a ł w  L izbonie Z jazd portugalsk iej socjalnej de
m okracji, k tó rego  debaty  dotyczyły g łów nie s tan o w i
sk a , jakie m a za jąć  partja  w obec najśw ieższych p o 
litycznych w y darzeń , p rze jaw iających  się w  w alkach 
rozm aitych  p re tenden tów  do dyk ta tu ry . Ze w zg lę- 
d i n a  abso lu tną  p rzew ag ę  w alczących g)rjulp i d y k ta tu 
ry  m ilitarnej, uchw alono zachow anie  jak najw iększej 
re ze rw y  politycznej i skpncen trow an ie  w szystk ich  sil 
d la  rozbudow y w ew nętrznej o rganizacji partji. 
i Z jazd  zaap ro b o w ał p rzys tąp ien ie  ipiartji do soc. 
M iędzynarodów ki robotn iczej, k tó re  dokonałó  się w 
m arcu  r. 1925.

Unifikacja ruchu zaw odow ego w  Bułgarji
SOFJA. 23. 7. (Pat.). Po (dłuższych ro 

kowaniach nastąpiło wczoraj, połączenie so-i 
cjalistycznego związku zawodowego z dawn 
nym związkiem komunistycznym istniejącymi 
pod nazwą niezależnego. Rokowania te pod
jęte zostały na wskutek uchwały bałkańskiej 
konferencji związków zarodowych odbytej 
w' kwietniu br. w' Sofji z inicjatywy między-' 
narodówki amsterdamskiej.

— u :—

Sytuacja w ang. stroiku górniczym.
PARYŻ. 23. lipca. E gzeku tyw a M iędzynarodów 

ki górniczej, k tó ra  się tu taj zeb ra ła , om aw iała  sy tu a 
cję w y tw o rzo n ą  z pow odu p rzed łużan ia  się strejku 
górników  angielskich S ek re ta rz  Cook p o d a ł do w ia
dom ości, że do 3, b. m. sp ro w ad zo n o  do A ńglji ponad 
miljon tonn zagran icznego  w ęgla . Niemieccy i belgijscy 
delegaci ośw iadczyli, że tylko w  b a rd zo  drobnych 
ilościach ek spo rtow ano  w ęgiel niem iecki i belgijski 
do Anglji. U stalono, ze węgiei p rzesyłany przez  te ry - 
to r ja  tydh k ra jów  pochodzi z Polski.

D otychczas w yp łacono  angielskim  górnikom  6»5 
tysięcy funtów  z zagranicznych p ieniędzy, p rzy sy ła 
nych na stre jk . Z nich 420.000 pochodzi z R osji.

Pożyczki pryw atne Stanów  Z je d n . 
dla Europy.

Na podstawie danych ministerstwa han
dlu w Stanach Zjedn. prywatne banki ame
rykańskie udzieliły w ciągu pierwszych 4 
miesięcy br. europejskim rządom i  instytu
cjom iprzemysłoWio-bandlowym pożyczek w 
ogólnej sumie 433 rnilj. dolarów, przyczem 
na pierwszem miejscu stoją ■'Niemcy, które 
otrzymały 106 mii jonów dolarów.

jYCałij fejleton.

Spojrzenie w górę.
Naokoło mnie huczy mechanizm wiel

kiego miasta. Łoskot wozów, tupot kopyt 
końskich, sygnały automobilowe dźwięki 
tnaimwajów. ostrzegawcze iwjykrzyki woźni
ców1. gwar setek przewijających się osób,1 
wywoływania sprzcda!w)ców gazet i wiele 
rozmaitych hałasów1 wypełnia duszne od za
pachu jpenzyny powietrze. Jest to zwyklyi 
gwiar ulicy wielkomiejskiej. Nagle donośne 
warczenie przedziera się przez ciężki ha
łas uliczny, spada skądś z wysokości i zdaje, 
Się jgio przytłumiać. Przechodnie na trotuah 
■rach (zwalniają kroku, zatrzymują się i 
wznoszą jgłiówy do góry, pasażerowie naj 
platformach tramwajów również kierują 
■swe spojrzenia ku błękitnemu niebu, skąd 
niesie się niezWykły szum

L o tn ik ! Widać go jak wysoko w powie
trzu w szybkim biegu przeciąga nad mias
tem. A ludzie spoglądają z rojowiska ulicz
nego ku lotnikowi który kieruje tam, wy
soko cudownym ptakiem: sprzedawlca gazet; 
koło przystanku, kwicciarka. człowiek z ko-] 
łonowymi balonikami dla dzieci, konduktor,| 
motorowy, posterunkowy, odbywający służ 
bę na skrzyżowaniu ulic. Aparat leci ponadl 
grupą robotników, którzy iwyfcopali głębo-! 
ki ,ró\v iw idicy, laby założyć now e rury jwlodo-j 
ciągolwle. Ludzie stojąc po ramiona w ro-, 
wie. iząprzestają na chwilę pracy i patrzą 
Lu (górze... s l

Jest coś wzruszającego w1 tych spojrze
niach ludzi, skierowanych ku błękitnemu 
niebu, po którem szybuje lotnik. W tych oh 
czach szeroko otwartych, wyraża się; całą 
tęsknota tych ludzi, pragnących choć ną 
chwilę uciec- z wiecznej jednostajnośei co i 
dziennego życia. Ta tęsknota drzemie w1 nich! 
jak w nas wszystkich i żarzy się jak iskrą 
pod popiołem. Jakieś drobne zdarzenie bu
dzi to pragnienie- tłumione zawsze potem 
znowu (przez codzienność. Tym razem wy
wołał je lotnik w zawrotnej |w|ysokośd, kto-' 
rego w dalekość niesie jego statek.

Za chwilę lotnik zniknął, ucichło war
czenie motoru. SprzedbawCa igazet wykrzy
kuje (tytuły pism, kwieciarka zachwala swe 
k w i aty. i)0 sta run ko w y stoi na swem stano
wisku. Indzie biegną, spieszą, cisną się ą 
głuchy hałas wielkomiejskiego ruchu łamie 
się o mu>ry domostwj monad dachami któ
rych rozpina się błękitem niebo... przedpo
kój bezkresnych przestrzeni wszechświato
wych.- . • i

(m . m .}

ROZMIARY AFERY SZPIEGOWSKIEJ.

W A RSZA W A , 23. lipca. (A. W .) W  zw iązku 
z w y kry tą  aferą  szp ieg o w sk ą  zarząd zo n o  w W arszaw ie  
m asow e aresz tow an ia . C entrale organizacji szp iegow 
skiej mieścity się  w  W arszaw ie  i K rakow ie. L ikw i
dacja jaczejek szp iegow skicn  w w ojsku  postępu je  b a r
dzo energicznie.

—: 11:—
TRAGICZNY WYPADEK.

W A R SZA W A . 23. dppa. (A. W .) W c z o ra j W ydarzył 
się pod Ł ęczycą tragiczny w ypadek . Z dążający  z L o r 
cizi do K utna pociąg  osobow y w p ad ł n a  p rze jeż
dżającą przez to r  furm ankę, w której znajdow ało  się 
4 ludzi. W ó z  zosta ł form alnie zm iażdżony, w ra z  z (ozte- 
rem a ludźm i.

SPADEK LIRA A PENSJE KARDYNALSKIE.

RZYM. 23. lipca. (Pap.) W z ro s t kosztów  u trzy 
m ania zmusił kom isję adm in istracy jną W aty k an u  do  
przed łożen ia  O jcu Św iętem u pro jek tu  o pow iększen ie  
ipłac kardynalsk ich , w ynoszących  obecnie 2.000 lirów  
miesięcznie. P ius XI. zaap ro b o w a ł w n iosek , jrozszerzając 
jego zasto sow an ie  na w szystk ich  urzędn ików  dw oru  
w atykańsk iego .

Śm iertelny k^ram boi.'
LUCERNA. 23. 7. (Pat) . Wskutek zde

rzeniu się samochodu z pociągiem, nastąpił! 
wybuch. Dwie osoby zabite, cztery ranne.

—m — 1 :
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Głosy prasy.
Przesilenie gabinetow e w e Francji. —  M owa posła h w .  U eberm ana.

P rasa  nazyw ająca  sish ie „n a ro d o w ą"  ma obecnie 
sp o so b n o ść  w yp isyw an ia  licznych artyku łów  z po
w o d u  upadku franka franci i p rzcs i’enia gab inetow ego  
We Francji.

D arem nie jeanak  szukalibyśm y w tej p rasie  o b 
iek tyw nego om ów ienia sp raw y , w niknięcia w  istotę 
kryzysu . W  żadnym  z „narodow ych" dzienników/ nie 
znajdziem y w skazów ki na to , że kryzysy  p arlam en tar
ne w e Francji, czy w innych k ra jach  europejskich 
s ą  w ypływ em  kryzysu  społecznego. Z baw ienie F ran
cji w idzą  w  rządzie  „silnej ręki" rep rezen tow anej je
anak  przez praw icę. T o też tw orzen ie  rządu  p rzez  
P o incare‘go pisma „n aro d o w e" nie m aja dość  siów  
by w yraz ić  z tego  p o w odu  sw ój zachw yt.

„Gios N arodu" porów nyw ując  k ryzys Francji z 
sy tuacją  w Polsce w p ro s t w  bezczelny sposób  w yko
rzystu je  sposobność , by zaa takow ać  P iłsu d sk ieg o ::

„Poincare  patrzy ł 28. czerw ca 1919 w  W ersalu  
na upokorzonych Niemców podpisujących sw ą  
klęskę. O becnie także  jego przeciw nicy francuscy 
podp isu ją  sw ą  kapitulację. Po incare  zw yciężył 
sw ych  rodaków , a zw yciężył ich w iedzą , d o św iad 
czeniem , bezin teresow ną p racą , w yrozum iałośc ią  i 
bezgranicznem  oddaniem  się n aro d o w i. Nie posłał 
on w ojsk  Focha lub  W e y g an aa  na m osty Sekw any, 
nie kazał m ordow ać  w iernych rząd o w i żołnierzy 
i b o m bardow ać  Pałacu P rezyden ta , nie zam knął w  
w ięzieniu u ta len tow anych  w spó łzaw odn ików . Nie jest 
to  typ a la P iłsudski. T o w ielki F rancuz i w ielki 
republikanin. N apraw dę w ielk i człow iek.

„S łow o  Polskie" płacze krokodylem i łzam i nad  
losem  Frangji i znajdu je  aż tyle argum entów , by w sk a 
zać, jakie jest w yjście z m atni k ryzysu :

„Nie k reay t obcy u ratu je  Francję, —  jak sza 
tań sko  su g eru ją  ro z rad o w an e  nieszczęściem  Francji 
żydow sk ie  i niemiecKie pism a. Francję uratu je  od

roczen ie  w ielkiej polityki, dyk tow anej w yłącznie in 
teresem  n arodu  francusk iego , odrodzen ie  godności 
i aum y n aro d o w ej" .

Co znaczą g łoszone p rzez  „S łow o" hasła  o a ro d z e -  
nia „w ielkiej" polityki, od rodzen ia  godności i dumy 
n a ro d o w e j?

S ą  to  sta re , p rzeżu te  frazesy , zw ykła sieczka, 
k tó rą  „S łow o" i jemu podobne pism a karm ią sw o 
ich czytelników .

Realniej p a trzy  na pow yższą  sp ra w ę  „C hw ila": 
„Przesilenie finansow e w e  Francji p rzesta ło  być 

problem em  zała tw ianym  w  Izbach ustaw odaw czych  
i gab inetach  rządow ych . Lud pary sk i w yszedł już 
na ulicę. Na raz ie  ten lud, k tóry  m ieszka w  pobliżu 
g iełdy i w  centrum . Jeden fałszyw y k rok , jedno 
n iepow odzen ie , a ruszą się m asy z p rzedm ieść ro 
botniczych, rozleg ła , spokojna p row incja : lu a  fran
cuski cały w sw ej najgroźn iejszej, najdynam iczniej
szej postaci, lud W ielkiej Rewolucji, Komuny z r. 
1870 i w ielkiej zw ycięskiej w ojny. “

„N ow a R eform a" analizu je  p rzeb ieg  p rzedw czo 
ra jszego  nosiedzen ia  w  sejmie, a g łów nie m ow ę tow . 
posła  L ieberm ana:

„G łów na uw aga  Izby skoncen trow ała  się na 
w ielkiem przem ów ieniu  opozyeyjnem  p o sła  L ieber
m ana z  PPS , L eader, socjalistyczny stara! się p rze
p ro w a d z ić  i u zasadn ić  tezę , że pełnom ocnictw a nie 
są  iporrzebne, a  to  z  tego  p o w o d u , że już sam  p re 
m ier B artei w sw em  ekspose stw ierdził, iż po łoże
nie ogólne doznało  znacznej p o p raw y . P os. L ieber- 
m an konkluduje w ięc, że jeżeli nastąp iła  p o p raw a , 
bez  pe nornocnictw , to  są  one n iepo trzebne. Z resz tą  
jego  zdaniem  pełnom ocnictw a daje się tylko elbo  w  
chw ilach k a tas tro fy , albo  w ielkim , oj a trznościow ym  
m ężom , u nas jak p ow iada , nie zachodzi an i jedno 
ani drug ie ."

'Jak magistrat ?walc2a taobccie ?
Jak się dowiadujemy magistrat zakupuje 

cegłę na budowę chłodni w cegielniach, któ
re obecnie nie uruchomiły pracy, tylko 
sprzeldają zeszłoroczne zapasy. Jeżeli wia-j 
donieść jest prawdziwa, postępowanie takiej 
byłoby Jkarygodne i oczekiwać należy, że 
p. j>rez. N eum an skieruje zamówienie d a  
tych izakładów ceramicznych, które są w 
rncliu.

Demonstracje faszystowskie przeciw rierrlotowi.
PARYŻ. 23. 7. Pisma podają szczegóły 

burzliwej demonstracji, zorganizowanej — 
przez faszystów przeciw Herriotowi. Po gło
sowaniu, W którem upadł rząd Hcrriota, 
przed 'Pal nis Bourbon zgromadził się tłum, 
łicz-ący około 5000 ludzi, który wznosił nie
nawistne okrzyki przeciw1 Hen iotowi. Około 
godz. 9 wieczorem sytuacja stała się kryty-, 
czna. Wśród posłów powstała panika, wie-, 
łu z nich uszło bocznemi drzv ami, by nie: 
zetknąć się z demonstrantami. Między zwo
lennikami i przeciwnikami Herriota -przy
szło w pobliżu gmachu parlamentu do starć. 
Tłum chciał wtargnąć do sali posiedzeń, 
czemu przeszkodziła gwardja republikańska.

Po zakończeniu posiedzenia część m ani
festantów pociągnęła na Pola Elizejskie, 
(gdzie mieszka prezydent republiki^  a tym 
czasem tłum przed1 fzbą i na placu Zgody

PARYŻ. 23 7. Manifestacje przed gma
chem parlamentu, trwające Ido późnej go
dziny nocnej, nosiły Wybitny charakter fa
szystowski. Herriota obrzucono obelgami, i 
domagano się powołania rządu Poincarego.

Pewien poseł komunist., który chciał 
opuścić gmach, z trudem uszedł pobicia.

Policja wobec manifestacji była bezsilna.
Piew cresną *ąbaw<. 'łnp likó w .

PARYŻ. 23. 7. (Pap). Cztor&ch Angli
ków w pociągu kurjersjkim Paryż-Cherbourgi 
zabawiało się tapetowaniem przedziału wa
gonowego tysiąc frankowymi banknotami. — 
Pragnęli oni w1 ten sposób zadokumentować, 
swoje bogactjvo oraz pogardę dla niskiej 
waluty francuskiej. Energiczna interwencja 
żandarmerji kolejowej uchroniła ekscentry-j 
cznych nuworiszów przed ..dobitnymi1' argu

wzrósł do 10.000. Wywiązały się bójki z1 mentami oburzonej publiczności, usiłującej! 
policją, przyczepi wiele osób odniosło ra-i namacalnie przekonać ich o niewłaściwości 
ny. Wiele też zostało aresztowanych. Itak niesmacznego postępowania

Wracają bezrobotni z Francji i Niemiec,
W l M z t e s ią t  ty s ię c y  b ezrob otn ych  w r a c a  do P o lsk i.

R ząd  niem i cki chciałby usunąć około  70.000 ro 
botn ików  polskich po d  p re tekstem , że przybyli oni 
jako  sezonow i robotnicy , ale pozostali na stałe w  
Niemczech. R ząd polski sp rzeciw ia się jednak p rzy 
jęciu tych w ydalonych , pow ołu jąc się na to , że ludzie 
ci już od roku 1918 p rzebyw ają  w Niemczech i w cale 
za  P olską nie op tow ali, zatem  są  obyw atelam i n ie
mieckimi.

W  sp raw ie  taj toczą się układy m iędzy Beninem  
a W a rsz a w ą , przyczem  Niamcy nie dają  dow odów  
dobrej w oli

T akże  z Francji grozie nam  m oże w  Plizkim 
azasie

powrót si. roboczych.
S praw ozdan ie  kom isji r zeczo zn a w có w ,  k tó rzy  za 

zadan ie  mieli obm yśleć soosoby  sanacji finansow ej

nich pow róci dc k ra ju  rodzinnego , a część będzie 
m usiała z  p rzem ysłu  przerzucić  się do roinictwe

G rozi w ięc zatem  Polsce w bliskim m oże czasie, 
z dw u  pań stw  —  Niemiec i Francji —  p rzy jazd

KiiKiidziesięci" tysięcy
robo tn ików , podczas gdy w  k ra ju  w ciąż jeszcze pa
nuje w ielkie bezrobocie.

N iebezpieczeństw o nap ływ u  now ej fali b ezrobo t
nych jest jtszoze  jednym  argum en 'em , p rzem aw iającym  
za Koniecznością natychm iastow ego  rozpoczęcia -celo
w ych i energicznych s ta ra ń  w  celu odbudow y n a 
szego  życia gospodarczego .

NASTĘPCA DZIERŻYŃSKIEGO.

Pism a m oskiew skie jako  następcę D zierżyńskiego 
Francji, p rzew iduj? , że sanacja w y w o ‘a pow ażne, choć) na stanow isku  szefa policji w ym ieniają U nszlichta, zaś  
k ró tk o trw a le  p rzes i’enie gospodarcze . Skutkiem  tegc na  stanow isku  sze ta  Rady najw yższej g o sp o d arstw a  
n as tąp i bezrobocie  w śró d  robo tn ików  cudzoziem skich luaow ego  — T roćkiego. 
w e  Francji. R zeczoznaw cy przew idu ją , że część z  — —

Z prasy ukraińskiej
W yw iad  z min. S u jkow sk im . — W yk ry
c ie  o rg ra n iza c ji szp ieg o w sk ie j w śró d  

U k ra iń ców .
„Diło" zam ieściło w yw iad  z  m inistrem  ośw iaty  

S ujkow skim , zao p a iru jąc  go w  liczne uw agi, z  k tó 
rych część p o d a jem y :

W yw iad , jakiego udzielił obecny m inister o św ia 
ty „Diłu" charak terystyczny  jest tem , że był lo jak  
pow iedzia ł m inister p ierw szy  w yw iad  i dalej jeszcze 
tem , że ma na w sk roś ch a rak te r sen tym enta lno- liry 
czny.

Przedew szystk lern  musimy stw ierdzić , że  do tak iej 
liryki nie jesteśm y przyzw yczajen i i w ogó le  nie jest 
to  w  zw yczaju  m ężów  stanu , żeby w rozm ow ach  p o 
litycznych na konk re tne  kw estje  polityczne w y ra ż a ć  
osobiste  sentym enty. W ied ząc  p raw dopodobn ie  o tem , 
że U kraińcy to  n aród  ze sw ojej tradycji sentym entalny 
m inister m oże p rzypuszczał, że U kraińcy całkow icie z a 
dow olą się już jego  sentym entam i.

A ob ru sza  się już „Di!o“ z p o w o o u  słów  min. Suj
kow sk iego , w  których  zaznaczył, że w yniki jego  p ra 
cy uzależnia od  s tanow iska  społeczeństw a uk ra iń 
skiego, a  m ianow icie, czy ono zap rzes tan ie  za jm ow ać 
się głoszeniem  haseł w rogich  Polsce. Dalej „Diło" za
a takow ało  min. S u jkow skiego  już w  tym stopniu , że 
znaczny ustęp tego  artyku łu  uległ konfiskacie.

W  jedny z artykułów  p.m t.: Jaskółki n o w eg o  
kursu  „Diło" p isze :

G łow a n o w eg o  rząd u  p. B artei zapow iedzia ł n o 
wy polityczny kurs na pod staw ie  starych gw arancji 
konsty tucyjnych. M ożliw e, że naiw ni zaw ierzyli w  
szczere  intencje lego  rządu , m ożliw e, że n iektórzy  za 
w ierzy li i p rze ję li się tem , co pow iedzia ł min. S u jko 
w ski. M ożliw e, że nie nauczyła ich niczego do tych
czasow a polityka tego  sam ego rządu . W szystko  jest 
m ożliw e w  obecnych czasach! Bo o to  n. p . min. S u j
kow sk i zapow dedział, że prem . B artei jto ruszy  w  sw o - 
jem ekspose naw/et sp raw ę  ukra ińsk iego  un iw ersy 
te tu , a on sam  w sw oim  w yw iadz ie  ani słow em  o u n i
w ersy tecie  nie w spom niał, za  to  jednak mówi! o ja -  
kiem ś „studjum " w K rakow ie. T o  także  sw eg o  ro 
dzaju  senzacja .

W czoraj rankiem  lw ow sk ie  spo łeczeństw o  u k ra 
ińskie miało jeszcze w iększą  senzację.

Już o g o a z . 3. nad  ranem  rozsypały  się po L w o
w ie cale oddziały  policyjnych a jen tów , ażeby rozn ieść  
choćby m ałą dozę „m oralnego  uzdrow ien ia" ao  u - 
kraińskićii obyw ateli i ich dom ów .

N iosąc to  now e „m oralne odrodzen ie" p ań stw a  
polsk., Stróże publicznego bezp ieczeństw a p’rzep ro - 
w adzili sze reg  gruntow nych  rew izyj, p rzerzucali w szy 
stko  dnem do góry .

Dalej —  zapy tu je  „Diło" —  kiedy m iejscow e 
organy  w ładzy  będą  w olne od przem ożnego  w pływ u  
i te rro ru  orgau izacy j n a ro d o w y ch ?  P rzecież p iszą  o -  
ne na łam ach sw ojej p rasy  p row okacyjne doniesienie 
n a  dałte gro,ma|dly i na po jedynczych, Bogu ducha w in 
nych ludzi, k tó rzy  nigdy nie mieli nic w spó lnego  
n iety lko  z po lityką , a je n ieraz  n aw et z  p racą  o ś w ia to 
w o -  o rgan izacy jną . Tu na naszej ziemi p ro w ad zą  en 
decy sw o ją  nikczem ną po litykę  i p ic  liczą się  z tliczęm 
i z nikim. ■ \

Wyrok śmierci na policjanta.
Przed sądem powiatowym w Chojnicach 

(Pomorze) odbyła się 21 brn. rozprawa prze1 
ciwi posterunkowemu policji państw. F ran 
ciszkowi Jagodzie, oskarżonemino mord po- 
pełnionych w celach rabunkowych na ko
ledze swoim posterunkowym Szymczaku W 
momencie, kiedy obydwaj pełnili służbę W 
kasie urzędu skarbowego. Oskarżony tłu
maczył się zamroczeniem umysłu wywoła
nem nadużyciem trunków w chwili dokona
nia mordu. Sąd skazał oskarżonego na kar^ 
śmierci przez powieszenie.
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K a f żołnierzy, szpieg, bolszewik I faszystę w jedne] osobie.
Jeszcze o aferze gen. Gajdy.

Głośna dziś afera szefa sztabu general
nego gen. Gajdy sięga jeszcze, ostatnich chwil' 
wojny światowej. Gajda w armii Kołezaka 
szedł raźno po szezeblu karjery, a jaszcze 
raźniej w kraju. W .12 roku życia był już 
generałem. Na Syberji okazał się Gajda o- 
krutnikiem. Soejalno-deniokratyczny dzien
nik ,,Xova Doba* -  cytuje za syberyjskim 
dziennikiem z dnia 17 listopada 1919 r . : 

„Pan Gajda zaprzecza naszym twiercflfi 
niom. żeby on to był pierwszy^ który
ZAPROWADZIŁ ŚA SYBER.1I MASOWE* 

ROZSTRZELIWANIA.
Aby uniknąć odpowiedzi na następujące' 

pytania: W czasie czesko-,rosyjskiego pocho
du z Gajdą Popaljajewem we wschodniej 
Svberji zostało 600 żołnierzy rozstrzelanych. 
Jako świadek tej zbrodni, oświadczam, że 
Gajda ponosi winę za ten straszny czyn. Ten; 
dziki kawał azjatycki jest wynalazkiem je
go mózgu i jego talentu politycznego.—! 
Podpisał: kapt. V. Iwanow.

W numerze czasopisma syberyjskiego — 
„Swobodne. Slovo“. z 14 marca 1919 po
dają. że dnia 13 marca doszło w Timnic do 
buntu 180 zmobilizowanych żołnierzy. Wte
dy Guide Wydał rozkaz, aby każdego przy- 
chwytanego z bronią w .ręku  natychmiast 
bez sąldu rozstrzeliwano, a o ilości rozstrze
lanych dano mu natychmiast Wiedzieć. — 
Przeciw buntownikom wysłano pułk konnicy 
i  rozkaz Gajdy wykonano; 800 trupów i 
tysiące rannych tarzało się we- własnej krwi 
na ulicach Tjumy.

Podczas walk Kołezaka, Gajda odgry
wał podwójną rolę: Leg jonom polskim z, 
gen. Dąbrowskim na czele, które kryły tył 
armji Kołezaka
ZDOLAL TAK UTRUDNIĆ DROGĘ OD

WROTNA

na kolejach, przez zatamowanie wojskami 
ezeskiemi że polskie legjony zostały osaczo
ne przez bolszewików i wzięte do nidwioli. 
zamiast pójść przez Władywostok do F ran 
cji. a później do Polski. Po pogromie Kol-, 
czaka Gajdzie wt dosyć podejrzanej roli u- 
dalo się łatwo ocalić. Major Kratocliwil —* 
stwierdza między innemi poprostu, iż p. 
gen. Gajda jeszcze przed rozgromieniem —; 
Kołezaka został pozyskany przez bolszewi
ków że gdy zaraz potem znalazł się na 
studjach wojskowych we irancuskiej wojen
nej akademji. to wi dalszym ciągu utrzymy
wał kontrakt z Moskwą, nawiązany za cztrj 
sów Kołezaka.

Wiedeńska ,,Neiu Freie lJresse“ stwier
dza z wi a pogodnego źródła, że Gajda
WYŚWIADCZYŁ ROLSZEWIKOM WIEE- 

KIE USEUGI.
których znaczenie było tern więcej warto
ściowe. że właśnie wtedy bolszewicy wtar-' 
gnęli do Polski i zagrozili Warszawie. —i 
Ponieważ w oł)i'onic Polski — brzmi dalej 
streszczenie przez wiedeński dziennik bro
szury majora Kratochwili — odgrywali wte
dy łnólę francuscy generałowie i francuski 
materjal ‘wo jenny, więc dla feolszewikóiwl min 
siały mieć wielką wagę wiadomości, jakie 
uzyskiwał we francuskiej szkole wojennej 
czlovv:ek. znajdujący się na służbie rosyj
skiej". )

Ten Właśnie człowiek w szybkicm tem- 
oic osiągnął kar jer ę., która go doprowa
dziła do szefostwa generalnego sztabu w’ ar-( 
mji. pi /ycźem z tum stanowiskiem łączył on 
kierowanie ruclicm faszystowskim w Cze- 
choslowaezyźnie. — Nawet słynny pułkow
nik austr. Redl nie Dotrafi1 tyle dokonać,1'

hmi

Groźba strejku w „1 espie“
w  k o p a ln i K a łu sza  i  S teb n ik a  zażegn an a .

W sobotę 17 7 br. między Sp. Eksp. Soli 
Potasowych, a Przedstawicielami Centr. Zw. 
Górników, odbyły się pcrtraktai o w spra
wie regulacji plac robotników

Przedstawione żądania robotników przed 
Staw ickie  Sp. Eksp. Soli Pot. odrzucili nro- 
ponując; podwyższenie pla< o 5 piroe. tylko 
d la  robotników niższych klas - aby w ten' 
sposob poróżnić robotników i sprowokow ić 
do akcji trejkowej.

Powyższych propozycji Delegaci robot, 
przyjąć nie mogli, wobec czego doszło do 
zerwania układów'.

Po powrocie do swoich rewirów deh 
gaci zdali sprawozdanie z pertraktacji co 
robotnicy przyjęli z witlkiem oburzeniem 
i postanowili, jeżeli do dnia 2b Km. nie 
uwzględni firma żądań robotników, to wów
czas robotnicy zastanowią ruch i będą stać 
aż do zwycięstwa. Powyższe żądania posta
nowiono na obu kopalniach.

\Y czwartek dn. 22 7 br. Urząd Górni
czy w Drohobyczu i Inspektorat Pracy wy 
Lwowie spowodowali pertraktacje na pią
tek dnia 23 7 br. w!e Lwowie.

Dziś ustalono, place zasadnicze robot-, 
ników na obu kop .: podwyższa feię od 1 
czerwca o 5 proc. zaś od I-go lipca br. 
o 10 proc. do plac majowych.

W ten sposób groźba strejku została- 
zażegnana.

W pci traktaejach brali udział ze stro
ny rządu p. insp. Pracy Zarży,cki.

Ze strony Oeintr. Z|w. Gór, Se kr. Okji\ I>w. 
Hal uch.

Imieniem robot delegaci: Baran, Sma- 
koński. Lasicwicz, Kabówjka, Kurtiak i Mar-* 
tynik.

Na pertraktacje .,Tespu“ zostali zapro
szeni i-delegaci nikc ;o nie reprezentujący 
ze Zw. Zjednoczenia Polskiego, którzy cze-', 
kali pod drzwiami jak zwykle, a po załatwie
niu przez Centr. Zw. Górn. Zjednoezeniowcyj 
wchodzili do Dyr.. aby otrzymać protokół i

przieJdistawić tym kilku robotnikom, że z wiel- 
kiemi trudami umowę zawarli. — Tego ro
dzaju postępowanie tycli panów Pav\lakow
ców' jest szkodliwe dla ogółu robotników. 
Dlatego robotnicy winni skończyć ze zdraj
cami klasv robotniczej.

Reakcvme Niemcy boią się filmu.
P rzed  dw om a miesiącam i ukazał się w  kinach 

berlińskich film : , .Kniaź Poternkin", osnuty na zn a 
nych dziejach zbun tow anego  okrętu rosyjskiej m ary
nark i w ojennej podczas rew olucji rosyjskiej w  roku 
1905. Film ten jest płodem  naw sk róś nieliterackim 1, 
p rzeznaczonym  dla jak najszerszego  ogółu, a mimo 
to utw orem  w ysoce artystycznym . R eżyser „Potem - 
kina ‘ stw orzy! doskonale  zw a rtą , p rzekonyw u jącą  ko
lejność scen i w idoków , nie w yobrażających  nic in
nego, jeno sam ą rea lność  zdarzeń , ludzi i rzeczy. 
P op ro s tu  zob iazo w an y  pro łokót następu jących  po so
bie m om entów  buntu . Zdjęcia odbyw ały  się na  p raw - 
dziw em  m orzu Czara,em, na p raw dziw ym  okręcie w o 
jennym , p raw dziw a  masa ludzka, w y lew ająca  się z 
m iasta p o rto w eg o  n ad  b rzeg  m orza, n iep rzejrzana  m asa 
ludżka oddala  się na usługi tego  filmu.

N ajbardziej m oże fenom enalną s tro n ą  tego  dzieła 
jest udział m aszyn, ukazanych w  rozm aicie ustopn io - 
w anym , dram atycznym  ruchu. A do tego  m uzyka, niby 
sza ta , p rzy lega jąca  ściśle do ciała u tw oru  i po d 
k reśla jąca  po tężn ie  u czu ćo w ą  b arw ę  m om entów  po 
szczególnych.

Film teti zoobyl sobie w Berlinie i w e w szy st
kich m iastach niem ieckich, gdzie się liKazat —  sz tu r
mem publiczność1, p rasę , znaw ców , a rty stó w , lite ra 
tów , uczonych. Entuzjastycznym  artykułom  w  prasie 
nie było końca.

L ecz to  w łaśn ie  zaniepokoiło  czynniki praw icow e. 
Zaczęła się nagonka w pism ach. ,,Nie m oże być1, aby 
zakażano  duszę poczciw ego  tłum u duchem buntu!" 
L iteraci, artyści, uczeni dow odzili w p raw d z ie  na z g ro 
m adzeniach i w  prasie, że w  tym filmie p ie bunt 
jako taki, tylko sztuka uziałia, a rtyzm , że w łaściw ie 
k ażd a  scenia z osobna m ogłaby być epizodem  z D yle- 
jakiej w ojny m orskiej, że dziełem tem ro zk o szo w ać  się 
m oże każdy  c z 'o w i;k  w rażliw y, n iezależnie od w szel
kich po g ląd ó w  i zasad  politycznych! Nic nie p o 
m ogło. N ajw yższa w ładza  dla sz tuk i ek ranow ej w y 

dała  zakaz w y św ie tlan a  fdm u: „Kniaź Potom kiń". 
W ład za  niemi e ra  z r. 1926 zdław iła ostatecznie bunt, 
k tóry  m arynarze  rosyjscy ośmiel.li się podnieść w r. 
1905 p rz :c iw k o  cara tow i. '■

A jednak... już setk i tysięcy ludzi w idziało  ten 
film. Z naw cy tw ierdzą , że w y tknął on now e drogi 
sztuce filmowej, p eży se rji film owej.

Ludnote polska w Czechosłowacji.
L udność polska, k tó ra  znalazła się w- obrębie 

republiki czcsko-słow acK iei, grupuje się p rzed ew szy st- 
kiem ua Ś ląsku Cieszyńskim , p rzyznanym  Czechom 
i na M oraw ach1.

O gólna liczba Po;aków  w roku 1921 przy spisie 
luuności p rzez  urzędników  czeskich w ykaza ła  69.350 
osób narodow ości polskiej, a 37.000 P o laków  zapisano 
jako obcych obyw ateli, k tó rzy  w zupełności z p raw  
m nie jszośćow ych  korzystać nie m ogą. W  ro k u  1925 
podpisano  między Polską a Czechami tra k ta t o m niej
szościach i od tego  czasu stały się stosunki w ięcej 
znośne.

O becnie polska m niejszość w  Czechach posiada 
na Ś ląsku Czeskim szkół rząd o w y ch : 75 szkó ł ludo 
w ych z 265 klasam i, 2 szkoły  w ydzia łow e z 11 k la
sam i: szkól p ry w a tn y ch : 5 szkół ludow ych z 20 kla
sam i, 5 szkól w ydziałow ych  z 15 klasam i, 1 gim na
zjum  z 8 g lów nem i i 4 rów noleglem i klasam i. O bok 
tych szkól istnieje 1 sem inarjum  nauczycielskie, 10 
polskich szkól uzupełniających, 1 szko ła  ro ln icza, 1 
szko ła  hand low a i kilka szkól g o sp o d arstw a  dom o
w ego i kursów  szycia dla dziew cząt. Szkoły  rząd o 
w e  utrzym uje p aństw o  czeskie, szkoły p ryw atne  u - 
trzym uje „M acierz Szkolna w ob ręb ie  C zechosłow acji". 
W ydatk i sw o je  p ok ryw a „M acierz" ze zbiórek  p u - 
bMcznych, o trzym uje jednakże i od  rządu  subw encje 
w w ysokości do 40.000 k. c. rocznie.

Politycznie m niejszość po lska podzielona jest na 
4 polskie partję , a  m ianow icie: P a rtję  Socjalistyczną, 
P a rtję  K atolicką, P artję  L udow ą (ew angelicką) i Z w ią
zek Ślązaków ,.

P rasa  polskiej m niejszości narodow ej w Czechach 
jest dostateczn ie  rozw in ięta . U kazuje się 5 ty g odn ików . 
O prócz teg o  ukazuje się miesięcznik g o sp o d arczo - 
spólkow y i miesięcznik p o p u larn o -n au k o w y . M łodzież 
po lska o rgan izu je  się w Sokole , harcerstw ie , w  so 
cjalistycznej „Sile", K ongregacji M arjariskiej, ew an g e- 
liickim Z w iązku  i t. p . R obotnicy polscy o rgan izu ją  się 
w  czeskich organ izacjach  zaw odow ych . -  B ardzo 
rozw inięty  jest ruch gospodarczy . Szczególnie sp ó łk i f  
koopera tyw ne p ro sp e ru ją  św ietn ie.

Z banków  m niejszość polska w Czechach posiada 
jako najw iększą  spó łkę  finansow ą „T ow arzystw o  O - 
szczędności i Z aliczek", k tó re  piosiada 7 filji. P o -  
zatem  działa Bank R olniczy z 2 filjja,mi a  p L om ai każda 
ginina śląska posiada w łasną kasę  R aifaisena, k tóre 
łączą się w  Z w iązku  Kas. Są to  dla polskiej m niej
szości nader pow ażne  instytucje gospodarcze , k tó re  
u irw ala ją  na  sze reg  la t d o b roby t spo łeczeństw a i p o - 
pow iększa ją  g o  co sil.

To w szystko  św iadczy  o w ysokim  poziom ie kul- 
luralnym  m niejszości polskiej w Czechach.

JCa m rai-este.
„DZIENNIKARSKIE DUDKI Z WARSZAWY".

Z okazji p rzejazdu  p rzez  W arszaw ę  do M oskw y 
p. M ary P ickford (nazw isko p rzybrane , bo zw ykle 
w szystk ie „gw iazdy  film ow e" w stydzą  się sw ych  po 
spolicie brzm iących nazw isk) jeden z  dzienników  za
m ieszcza bard zo  trafne uw agi, k tó re  podajem y:

M ary P ickford  jest n iew iastą  bardzo  p iękna i a r 
tystką n iew ątp liw ie u ta len tow aną.

Takich a rty stek , jak M ary P ickford, m ożna jednak 
znaleźć dość. S ą zdolniejsze i w ięcej u ta len tow ane od 
niej, s ą  naw et piękniejsze —  choć to  rzecz gustu —  
nie c ieszą się jednak tak ą  staw ą, jak ona.

A lbow iem  M ary P ickford jest m iljarderką, to  zna
czy, ze dolaram i i reklam ą m oże zab ijać  sw e  w sp ó ł
zaw odniczki.

Film jest p rzedsięb io rstw em  kapitalistycznem . Je
żeli M ary Pickford, jako m iljarderka, p rzy s tąp i do 
spółki przy w y tw arzan iu  jak iegoś filmu, reżyser p o d 
po rządku je  jej w szystko  i w ysunie ją zaw sze  jak  
najefektow niej na p ierw szy  plan , czego  dla innej a r 
tystki nie zrobi.

Zatem  M ary Pidkford bije publiczność n ie tylko 
talentem  i u rodą , ale dolaram i i reklam ą.

P od  szczęśliw ą gw iazdą  urodziła się ta  „g w iazd a" .
Żeby jednak z tego  pow odu p rzy jazd  jej do W a r

szaw y  „w zbudził senzację stolicy", „ze lek tryzow ał ca
łą W a rszaw ę" , żeby aż  „tłumy oczekiw ały jej p rzy 
bycia", tego  trochę za w iele.
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Jakaś ak to rka , z  k tó rą  nas nic nic łączy i k tó ra  
zulpelnia o nas nie dba, dala się s fo tog rafow ać  w kil
kudziesięciu pozach z w dzięczncm  zaw racan iem  ocza
mi, zyskuje orzez  to  sław ę i pom naża m ajątek , 0 
tłum y w itają  ją, jak jakąś k ró iow ę, szaleńcy ru jnują 
się dla m .ljarderk i na kw iaty , k tó re  ona Każe usunąć 
ze sw eg o  w agonu , bo jej zaw ad za ją  i za tru w a ją  p o 
w ie trze , s to lc a  w ielkiego p ań s tw a  jest „ze lek tryzow a
n a " , a łaskaw a pani raczy za to  p rzy jąć  kilku dzien
nikarzy  i obd a rzy ć  ich w spaniałom yślnie sw em i fo- 
tog rafjan ii ,,z w tasnoręcznem i podpisam i", aby jej bez
p ła tn ie  w  dalszym  ciągu  robili reklam ę.

T o są  ludzie r T o ' skończone dudki!
I jakże w obac tak iego  obtędu m oże być m ow a 

o  uczczeniu i nagrodzen iu  p raw dziw ej zasług i?  Rey

m ont przecież znacznie w ięcej zroDit dla Polski i 
jako a rty s ta  jest w ielkim tw ó rcą , w iecznie ży w y m J 
podczas tjdy M ary P ickford, to  tylko znikom y cień, I 
w dodatku  sztucznie w yw ołany , a jednak przyjazd 
w ielkiego p isa rza  do W arszaw y  nigdy nie ze lek try 
zował' stolicy, nie w zbudzał ogólnej senzacji i nigdy 
go w  wmgonie kw iatam i nie zasypyw ano .

R  pocóż M ary P ickford jadzie do M o skw y? Je- 
dzie tam , aby zarobić.

Ule w arszaw sk ie  szm oki dziennikarskie lecą na 
dw orzec  i p o zw ala ją  się lekcew ażąco  trak to w ać  p rzy 
błędzie z zag ran icy , oszołom ione nazw iskiem  film o- 
w em ! < •

Biedne to  d z e n n ik a rs tw o  w W arszaw ie !

Ile ludności może pomieścić ziemia?
Ile iudzi żyje na  ziem i? —  U czono nas za m iodu, 

że pó łto ra  m iljarda. Dziś ocenia się ilość m ieszkań
ców  naszego  globu na  1,850 m iljonów . W  ciągu wiel- 
ku cyfra ta  w zro sła  w sposób  zadziw iającg . H ygjena, 
opieka nad  dziećmi, odkrycia  naukow e na jrozm aitsze
g o  rodzaju , im port żyw ności zm niejszyły śm iertelność, 
opaliły niezliczoną iiośc słabych jednostek  od śm ierci, 
ogran iczy ły  działanie chorób, sp raw iły , że roczny 
w zro st ludności w niektórych kra jach  w ynosi 1 proc.

L ecz rów nie w ysoka p ro g resja  nie będzie m ogła 
trw a ć  dlu-go. W edług  p ro f. G. H. K nibbsa z in stg - 
tu tu  naukow ego  w M elbourne, p rzy  procencie 0,864, 
ludność  ziemi

podwoiłaby się w  ciągu 80 lat.
Ziem ia m iałaby w roku 2000 p rzesz ło  3 i pół 

m iljarda m ieszkańców , w roku 2165 —  14.800 miljo
nów . P rzy takiej szybkości rozm nażania  się, potom 
s tw o  jednego tylko m ałżeństw a p e r  10 tysiącach lat 
zaludniłoby 1,000.000.000.000.000.000.000 p lanet ró w 
nych ziemi. M niejsza iiość nie zdołałaby  utrzym ać ich 
p rzy  życiu.

Lecz h isto rja  i geografja  w skazu ją , że w  kraju , 
k tó ry  osiągnął maksimum ludności, k tó rą  zdolny jest 
w tjżyw ić, liczba ludności sp ad a .

Ziem ia m ogłaby w yżyw ić  w ieiką ilość ludności,

o iieby ona była racjonalnie ja  niej roz
mieszczona).

L ecz p rzeszkody  polityczne i spo łeczne przez 
pew ien  czas m ogą staw ie  o p ó r logice rozw oju .
\  D ziałają tu  przedew szystk iem  w zględy  polityczne. 
S tosunki nad  Pacyfikiem  s ą  tego  w yrazis tym  d ow odem : 
Aust.ralja, na  pót pusta , me pozw ala  na  sw oim  ob
sza rze  osiedlać się Japończykom , których w  kraju  m a
cierzystym  m ieszka 295 na  milę k w adr. M ając zam 
knięty dostęp i do S tanów  Z jednoczonych, Japończycy 
sk ierow u ją  się obecnie do A m eryki południow ej.

W zględy  społeczne w niektórych krajach  w y w o 
łują ro z ro st m iast kosztem  w si. W  rolniczej Francji 
w  w ielu w siach jedna trzecia część dom ów  sto i p u s t-  

j ka i rozp ad a  się w gruzy (zw łaszcza w  N orm andji 
: i P irenejach), gdy P a ry ż  p rzeżyw a ostre  przesilenie 

m ieszkaniow e. W  Anglji w ieś jest terenem  golfu, p o 
low ania i spacerów .

Kwestja rozm ieszczenia ludności
tak  po d  w zględem  rasow ym , jak społecznym , będzie 
jedną z najw ażniejszych w  niedalekiej p rzyszłości. —  
Z w ażm y, że gęstość  zaludnienia jest bardzo  ró żn a : 
w E urop ie  p rzy p ad a  113,7 m ieszkańców  na milę kw ., 
w  Azji 60,7, w  A m eryce Póln . 16,9, w  Afryce 10,6, 
w Ameryce Południow ej 8,9, w  Oceanji 2,6. Belgja 
ma 636 m ieszkańców  na  milę kw ., A nglja 391, W io 
chy 329, Japonja 295, gdy Sudan  ma 4, Syberja  3,7, 
A ustralja 1,9. Ł atw o  w ięc sobie w yobrazić , jak w ielka 
ilość ludzi m ogłaby się pom ieścić w  krajach rzadko  
zaludnionych,.

T rudńo  jest pbiićzyc m aksim um ludności, k tóre  m o
że pom ieścić ziem ia. Cyfra ta  zależy od w oli i m ą
drości człow ieka.

D oaać tu  należy, że w interesie gęsto  za ludn io 
nych krajów  leży raczej odżyw ianie  się p roduktam i 
ziemi, niż m ięsem . Dr. Schlem m er w „R evue na tu ra liste"  
w ykazuje  trw ający  00 w ieków  w e Francji „an tag o 
nizm m ięazy zbożem  i m ięsem " K onkluduje pesym i
stycznie dow odząc , że chłop obecnie up raw ę zb o 
ża zastępuje  hodow lą  budta.

Dr. Schlem m er p isze : „W  życiu w iejskiem , jak 
i w odżyw ianiu  się m ięso w y p iera  zboże. L udzie, k tó - 
ży odżyw ia ją  się m ięsem , zw olna p rzes ta ją  używ ać 
chleba. A

M IĘSO ŻER STW O  POCIĄGA ZA SOBĄ CHOROBY 
i n iedom agania  o rgan iczne i um ysłow e, pochłania 
m nóstw o ofiar zw ierzęcych, uczy m arnow ać  produkty

ziemi, z ryw a zw iązek  człow ieka z  ziem ią i sp raw ia - 
że rolnik ła tw o grunta  sw oja opuszcza.

W ediug  obiiczeri R aym unda P earla  Stany Z jedno
czone m ogłyby w yżyw ić 197 mil. m ieszkańców , a z ie
mia ciała trizy 1 ipol m iijarda. A p. K nibbs jest zdan ia , ze  
ziem ia m ogłaby pom ieścić znacznie w ięcej m ieszkań
ców  p rzy  w iękzsej św iadom ości, dyscyplinie morał-'* 
nej i jekonomicznej cz łow ieka , do czego dzis jeszcze 
bardzo  daleko.

£iktatura> nauua, sztuka.
AJEPERTUflR TEATRU WIELKIEGO W E  LW OW IE.

S obo ta , o godz. 7.30 w iecz. „M oralność  p rz e c e -  
w szystkiem .

Niedziela, o godz. 7.50 w iecz. „M oralność p rz e d e - 
w szystk iem ".

P oniedziałek , o godz. 7.50 w iecz. „M oralność p rz e -  
dew szystk iem ".
REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI:

S obo ta , o godz. 8.30 w iecz. „Hallo w ujek" ,
N iedziela, o godz. 8.45 w iecz. „Hal;o w u jek".
P oniedziałek , o godz. 8.30 , Hallo w u jek".

fEPERTUAR TEATRU A4AŁEGO (ni. Gródecka 2).
S obo ta , o godz. 7.30 w iecz. w ystęp  zespotu  a r 

tystów  krakow sk ie j „B agateli.
N iedziela, o godz. 7.30 w iecz. w ystęp  zespołu  a r ty 

stów  k rakow sk ie j „B agateli".

TEATR ŻYDOWSKI (Jagiellońska 11 —  P aw ilon  letni).
W  sobo tę  o  godz. 7.45 w iecz. „G w iazda o p e ry " .
W  sobo tę , o  godz. 3.30 pop. „N arzeczona do 3 

ś lubów ".
W  niedzielę, o godz. 7.45 w iecz. „Sam son i D a- 

lila'
W  niedzielę, o godz. 3.30 popoł. „P rezen t w 

koszu".
T ea tr  W ielki w ystaw ia  dziś po raz p ierw szy  a r -  

cyw eso lą, try skającą  złotym  hum orem  i dlowcipem k ro -  
tochw ilę Ignacego  N ikorow icza pi. t . : „M oralność
przedw szystek iem ".

T ea tr  N ow ości ,,Qui p ro  Q uo“ znakom itg  w a rsz a 
w ski T ea tr a rty styczno - literacki na prem ierze sw e
go II. P rog ram u  znów  św ięcił nadzw yczajne  sukcesy 
i olśni! oubliczność bogactw em  pięknego stó w a, cza
ru jącej m uzyki i św ietnych  tańców .

W  T ea trze  M ałym doskonały  zespól k rakow sk ie j 
„B agateli" osiągnie reko rd  hum oru  i w eso łośc i na  
p rem ierze arcykom icznej farsy  B issona p. t . :  „N iespo
dzianki ro zw o d o w e" , k tó ra  odbędzie  się w  so b o tę , 
onia 24. b. m. Św ietna farsa  pow tó rzona będzie jesz
cze tylko w niedzielę 25-gbj i w  poniedziałek  26 -go  b„ 
m. G łów ne ro le  w ykonają  p p . N ow akow ska, Porębska,- 
T reszozyska o raz  pp . B erski, HeniowSki i S a rnow sk i,

foisa. d a ,  1 upaltewy iwylcle aa IckstM*
« » ) )  ffadealane Zl. —'89, w tekfric O. —'80.  mftm

O G Ł O S Z E N I A Na 1-ej atr. Zł. —'70 Drobne ogl. aa ałowo Zl. —*18 
Komunikaty Zł. —'48, aamiajacowa o 86•/# <

M a n i o  najnowszej konstrukcji sprzedaje wytwórnia  
I f l n y i C  m agli B. Kapczyńskiego. Lublin, Przem ysłowa  
10. Żądajcie ofert. 6— 16

A l l t n m n h i l p  u iy wane d° kom isowej sprzedaży, za- 
H U I U I I I U U I I C  m iany, naprawy, przyjmuje „ P i l o t 11 
Lwów , Batorego 4. 605— 6

ZGUBIONĄ książeczkę wojskową na nazwisko Jan Seidels, 
wydaną przez P. K. U. Lwów, uniew ażnia się. 22— 2

Ż A R Ó W K I O S Z C Z Ę D N O Ś C I O W E
oraz wszelkie materjały elektrotechniczne poleca 

znana firma 616—

K. POMPACH
w nowo utworzonym lokalu przy ul. Batorego 26. 
Gmach Premier. Ceny hez konkurencji

Pnmiptiiilri IGNACY DASZYŃSKI
1 dllllu UIUlI

l SEJM  ~  R ZAD  -- KRÓL
Iga. Daszyńskiego

poleca D Y K T A T O R
UWAGI 1VA CZASIE

KSIĘGARNIA p o le c a  : C E N A  1  z ł. 6 0  gr. p o le c a  t

L U D O W A KSIĘGARNIA LUDOWA
Lułdui, Szajnochy 2 L w ów , ul. Szajnochy 2.

Bezpłatna o g ł o s z e n i a  dia poszukujących pracy. ,
Bozroootnym — nie mającym biur pośrednictwa pracy przy organizacjach — zamieszczamy jednorazowo bezpłatne ogłoszenie objętości do 10-ciu słów.

1 W « n 'l  1 ■■ 10

OSOBA INTELIGENTNA, młoda, znająca się na gospo- 
darsstwie dom owem , poszukuje posady najchętniej na 

wyjazd. Może zająć się w ychow aniem  dzieci, szyciem  z kro
jem i różnem i robotami ręcznem i. Łaskawe zgłoszenia  
pod uczciwa.

ZREDUKOWANA osoba inteligentna objęła by posadę za 
Kucharkę lub do 2 osób do wszystkiego lub za bonę  

do dzieci. Adres plac Benedyktyński Nr. 1. u P. Barglowej.
POSZUKUJĘ posady do cukierni lub za furmana. — Zgło

szenia do Administracji »Dzien. Lud.« pod »Robotn?i< 
MIEMKA, w dow a absolwentka seminarjum poszukuje posady  
™  nauczycielki lub do zarządu gospodarstwa. Probostwo  
Piotra i Pawła, Łyczaków 82 Lwów.

Zastępca naczeln. reJakt. i red. odDOW . BRONISŁAW SKAUAK. — Druk. L'ud. Sp. T. Wyd., Lwów. ul. D Sapiehy i77. — Tel. 498,


